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poleca wydawaną od lat 16

najtańszą ze wszystkich publikacyj peryodycznych

^ _____________ ^ ^ _____________ ^

NOWA BIBLIOTEKĄ UNIWERSALNA
< r^

„BIBLIOTEKA.“ wychodzi co 2 tygodnie w zeszytach 
formatu 8 -k i, o ob ję toś c i  7 a r k u sz y ,  daje przeto

rocznie do 170 arkuszy druku.
Zamieszcza przeważnie n i e d r u k o w a n e  dotąd prace — najpierwszycłi 

pisarzy polskich, tudzież obcych we wzorowem tloraaczeniu.
Druk staranny, czytelny — papier piękny i trwały. 

Pamiętniki, dzieła historyczne i t. p. są dobranemi rycinami illustrowane.

Każde dzieło ma własną paginacyę, s t a n o wi  wi ęc  o s obny  tom, 
który oddzielnie broszurowany lub oprawiony być może.

„BIBLIOTEKA UNIWERSALNA“
jako wydająca dzieła przeważnie narodotpej treścią jest pod zaborem  

rosyjskim zabroniona.
Przedpłata na „ N O W A  B IB L IO T E K Ę  U N IW E R S A L N Ą ** w zeszytach w ynosi:

w Krakowie: w Austryi; w Niemczech;
rocznie . . Koron 12*— Koron 14'— marek 14'—
kwartalnie 3'— 3-50 350

O

w  innych krajach europejskich rocznie franków 24, 
w Ameryce rocznie dolarów 5.

W tomach oprawnych ozdobnie, z dwurazową przesyłką: w Lipcu 
i Styczniu, tylko rocznie:

w Krakowie. . . koron 20*— I w Niemczech . . marek 22 '—
w Austryi . . .  » 22*— j w innych kraj. eur. franków 28'—

w Ameryce dolarów 7‘—

Zeszyt w Krakowie 50 gr. — w Austryi 00 gr. ~  w Niemczech 60 fen. 
Prenumeratorowie'składający z  g ó r y  przedpłatę na c a ł y  n o w y  r o c z n i k  

otrzymują premię.
Bliższe wyjaśnienie co do premii podane w prospekcie, który na żądanie 

da r mo p r z e s y ł a my .

'Uf



Do każdego dzieia wydanego w „N ow ej B ib lio te c e  Uniwersalnej'^' 
(od początku jej istnienia) można mieć

ozdobne i trwałe okładki płócienne po 40 hal.

Kto niema introligatora na miejscu, może nam nadseiać do oprawienia 
płacąc za każdy tom 70 halerzy.

Z wydanych dotąd 14 roczników Nowej Biblioteki Oniwersalnej
posiadamy jeszcze niewielką ilość w zapasie i wysełamy 

po następujących zniżonych cenach:

SERYA I.
(złożona z roczników I. do IV., t. j. 1887—1890).

1, Bałucki. Mój pierwszy występ literacki (nowele'. — 2. Bałucki. 
Burmistrz z Pipidówki (powieść). — .8. Chmielowi>ki. Studya literackie. 
Serya I. — 4. Chołoniewski. Sen w Podhorcach. — 5, Gawalewicz. 
Biedni ludzie (powieść). — 6. Gawalewicz. Majster do wszystkiego 
(powieść). — 7. Konarski ks, O religii poczciwych ludzi. — 8. Ko­
rzeniowska- Nad siły (powieść). — 9. Naganoieski. Hessy 0'Grady 
(powieść). — 10. Rys kampanii polskiej w rokti 1809. — 11 i 12. 
Szajnocha. Pisma historyczne 2 tomy. — 18. Wodzicki hr. Pamiętniki. 

14. Wysocki. Pamiętnik z kampanii roku 1848.
Razem 14 tomów broszurowanych . . . .  koron 14 ’—  

lub 14 ,, o p r a w n y c h  w płótno . » 2 4 '—

SERYA II.
(złożona z roczników V. do V11L, t. j. 1891—1894)

1, Czajkowski. Stefan Czarniecki (powieść). — 2. Echegaray. Gáleotto 
(dramat). — 8. Frenzel. Prawa kobiety (powieść), r— 4 Jełowicki ks. 
Moje wspomnienia. — 5 do 8. Kalinka. Dzieła t. I. II. III. IV. (Ostatnie 
lata panowania Stanisława Augusta. 2 tomy, i Pisma pomniejsze. 2 tomy).
9. Lichocki. Pamiętniki prezydenta rn. Krakowa z czasów Kościuszki. —
10. Lisicka. Obrazki z życia (nowele). — 11 i 12. Macaiday. Szkice 
historyczne. 2 tomy. — 18. Szumski. Wspomnienia o 8 pułku ułanów 
z roku 1831 (z rycinami). — 14. Tarnoirski Sł. Studya z literatury

polskiej. Serya i. — 15. Zagórski. Nowele.
Razem 15 tomów broszurowanych . . . .  koron 15 '— 

lub 15 ,, o p r a w n y c h  w płótno . » 2 7 '—

SERYA III.
(złożona z roczników IX. i X., t. j. 1896 i 1896).

1. Danielewicz. Alkoliol i jego skutki. — 2. Gawalewicz. Niczyja 
(powieść). — 8. Gliński. Mamusie (nowele). — 4. llygiena palenia. — 
5. Iry. Pod rodzinncm niebem (powieść). — 6 do 10. Kalinka. Sejm 
czteroletni. 5 tomów. — 11. Lisicka. Ze świata muzyki (życiorysy). — 
1,2. Łoziński. Tłum (studyum społeczne). — 13 do 15. Kontrymoxüicz-

l ’rosz« odwrócić!



Ogiński. Książę Hoiuba. 3 tomy (powieśd z r. 1863). — 16. Tegoż. 
Z'czeluści piekielnych (powieść). — 17. Murawiew. Pamiętniki z roku 
1863 (illustr.) ~  18. Seiver. Na szerokim świecie (powieść). — 19 i 20. 
Tarnowski. Studya z literatury polskiej. Serya II. i 111.— 21. Tępa. Nie 
z salonu (nowele). — 22. Wężyk. Dzieje powstania r. 1831. — 23. Wtast. 
Opowiadania hist. z dziejów Wołynia (z rycin.) — 24. Wodzicka. Wilhelm 1. 

i Eliza Radziwiłłówna (illustr.) — 25. Ze wspomnień szlacheckich. 
Razem 25 tomów broszurowanych . . . .  koron 25’— 

lub 25 ,, o p r a w n y c h  w płótno . » 40*—

SERYA IV.
(rocznik XI., 1897).

1. Jirasek. Raj świata (powieść historyczna z r. 1815). — 2. Kalinka 
ks. Galicya i Kraków w r. 1850. — 3. Kołaczkowski jenerał. Pamię­
tniki. Tom I. (z illustr.) — 4. Łuhieiiski hr. Kwestya polska w Ros' î. — 
5. Manteuffell. Cywilizacya nad Bałtykiem (z illustr.) — 6. Sarnecki. Hi- 
storya literatury francuskiej. — 7. Schnür-Pepłowski. Dzieje legionów 
polskich (z illustr.) — 8. Sewer. W kleszczach — Magdusia (powieści). —
9. Sigurd. Humoreski. — 10. Sigurd. Sprzedany sierota (powieść). —

11. Tarnowski St. Studya z literatury polskiej. Serya IV.
Razem 1 t  łomów broszurowanych . . . .  koron I D — 

lub II „ o p r a wn y c h  w płótno . » 20*̂—

SERYA V.
(rocznik XII. i XIII., t. j. 1898 i 1899).

1, Bukowski. Posażua panna (powieść). — 2 do 4. Berg. Zapiski o po­
wstaniu polskiem 1863 r., 3 obszerne tomy, z 60 rycinami. — 5. Chot- 
kowski ks. Dzieje zniweczenia Unii. — 6. Gloger. Geografia historyczna 
Polski (z 64 rycinami) — 7 i 8. Kołaczkowski. Wspomnienia, tom II. 
i III. (z illustr,). — 9. Korolenko. Nowele Sybirskie. — 10. Kostomarow. 
Kudejar (powieść). — 11. Kowerska. Powieści. — 12. Krzyźanoioski. 
Przełom i inne nowele. — 13. Mickiewicz. Wybór listów. — 14. Keu- 
manowa. Legendy Wschodu. — 15. Pa.szkowski, Książę Józef Ponia­
towski (z 27 rycinami). — 16. Sewer. Bajecznie kolorowa (powieść) — 
17. Sokołowski M. Szkice z dziedziny sztuki, obszerny tom z 47 ryc. — 
18 do 20. Tołstoj. Anna Karenina (powieść), 3 znaczne tomy. — 

21. Wyhranowski. Ongi w dworkach szlacheckicli (opowiadanie).
Razem 21 tomów broszurowanych . . . .  koron 24*—

lub 21 „ o p r a w n y c h ....................  « 40'—

SERYA VI.
(rocznik 1900).

1, Czerniak. Studya histor. z XVII wieku. — 2. Kalinka. Dzieła, tom 
XI. (całość). — 3. Kołaczkoioski. Henryk Dąbrowski (z ryc.) — 4. Kołacz­
kowski. Wspomnienia z r. 1831, tom IV. (illustr.) — 5. Korolenko. Niewi­
domy muzyk (opow.) — 6. Korolenko. Szkice powieściowe. — 7. Kower.ska. 
Z pamiętnika ornitologa (powieść). — 8. Lejkin. Pod hiszpańskiem 
niebern, pow. humoryst. — 9. Rostworowski. Wspomnienia z r. 1863.—
10. Sizeranne. Malarstwo angielskie. — 11. Tretiak. Studya literackie.

Razem 11 tomów broszurowanych. . , . koron 1 2 ’—
lub 11 ,, o p r a w n y c h  . . . .  » 2 0 ’—

Zobacz koniec książk i!







R O S Y A
w przededniu XX stulecia

Z ezwaptego wydania opyginalu r o s y j s k ie j  przełożył ** *

Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie
= =  1902. = = = = = = =





Zamiast wstępu do przekładu przytaczamy następujące 
uwagi ze stLidyów 11?. Karowskiego »Od słowianofilstwa do 
panazyatyzmu« {Przegląd Polski, 1901. VII);

»Najwybitniąjszym obecnie przedstawicielem tej części 
inteligencyi rosyjskiej, która nie marząc o zdobyczach zewnę­
trznych, czyni zależnym rozwój Kosyi, jej szczęście i podnie­
sienie jej na wyższy poziom, od dopuszczenia społeczeństwa 
do pewnego udziału w rządach, jest Borys Cziczerin. Jest 
on zarazem najgłębszym i najszlachetniejszym umysłem w dzie­
dzinie filozofii. Pod względem rozległości widnokręgu, który 
on objął, nie wielu z nim mierzyć się może. Swoje badania 
historyczne, społeczne, polityczne i prawnicze wiązał on zawsze 
najściślej z filozofią, a opuściw.szy katedrę uniwersytecką, od­
dał się tej nauce nauk z większym jeszcze niż przedtem za­
pałem i ogłosił szereg samodzielnych w tym zakresie prac.

»Przechodząc z filozofii do dziedziny spraw bieżących 
Rosyi, odczuł on boleśnie niszczący i zabójczy wpływ ucisku 
narodowościowego na sumienia rosyjskie, a wiemy z jego 
Kursu nauk państwowych, oraz z wydanej w 1899 r. w Ber­
linie broszury o kwestyi polskiej i żydowskiej, że żaden z pi­
sarzy rosyjskich nie spojrzał dotąd na sprawę naszą tak sze­
roko i rozumnie

»1 oto w roku zeszłym wyszła w Berlinie, po rosyjsku, 
książka bezimienna p. t. Rosy a w przededniu wieku XX,

9 Porównać Karowskiego Etyka polityczna w Rosyi.
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przypominająca tak dokładnie poglądy polityczne Cziczerina, 
że można ją uważać za szczegółowe ich rozwinięcie. Czytając 
ją , chcielibyśmy wierzyć, że ten samotny myśliciel znalazł 
młodego a dzielnego towarzysza i współpracownika. Bądź co 
bądź, rzecz powyższa jest doskonałym wyrazem Cziczerinow- 
skiego kierunku myśli, który siłą swoich wzniosłych dążeń 
równoważy nieskończoną podłość stronnictw przeciwnych.

»Nie spotkaliśmy w literaturze politycznej rosyjskiej głę­
biej pomy.ślanego i silniej wypowiedzianego protestu przeciwko 
zaborczym dążeniom, skojarzonym z dziką reakcyą polityczną. 
Autor poświęcił tu wprawdzie szczególną uwagę sprawie Fin- 
landyi, jako najaktualniejszej, jako bezprawiu najświeższemu 
a stanowiącemu zakończenie całego ich szeregu, o Polsce zaś 
wspomina tylko mimochodem, ale kwestyą polską zajął się 
był Cziczerin przedtem w osobnej broszurze, tak .ściśle wią­
żącej się treścią swoją i kierunkiem z książką o Rosyi w XX 
wieku; nie wahał się tam potwierdzić zdania Steina, że rozbiór 
Polski jest ein abscheuliches politisches Verbrechen.

»Choć pessymista w ocenie współczesnej Rosyi, Cziczerin 
wierzy głęboko w przyszłe zwycięstwo lepszych pierwiastków 
rosyjskich i w reformy polityczne w duchu wolności. Lecz 
zanim to nastąpi, umysły szlachetniejsze powinny przygotować 
tę przyszłość, skupiając się w rozmyślaniu i pracy nad wyro­
bieniem sobie poglądu na zadania i obowiązki Rosyi, na po­
trzeby jej i wszystkich pod jej berłem zostających narodów 
we wszystkich dziedzinach życia. 1 tej pracy poświęcił Czicze­
rin całą swoją działalność, usiłując Ijudzić we współziomkach 
swoich ich uczucia najlepsze i zarazem utrwalać je na nie­
wzruszonych podstawach religijnych, fdozoficznych, naukowych. 
»Człowiekiem godnym tego miana — wyraził się on w jednem 
z dzieł swoich — jest ten, który no.si w sobie obraz i podo­
bieństwo Boże, dla którego nie masz ani Żyda, ani Greczyna,



ani Wschodu, ani Zachodu, który naród swój kochając, żyje 
zarazem życiem całej ludzkości i czuje żywy związek swój 
i swoich współziomków z jej całą przeszłością,, który w cheł- 
pliwem zarozumłeniu nie głosi światu o światowładnem po­
wołaniu swego narodu, gdy w jego przeszłych dziejach nic 
do tego nie uprawnia, który uznaje prawo innych narodów 
do bytu, rozumiejąc, że wszystkie są dziełem Bożem, i który  ̂
wie, że myśl Boża kieruje dziejami, że Bóg jest początkiem 
i środkiem i końcem historyi, jak jest początkiem i środkiem 
i końcem wszelkiego istnienia, »albowiem z Niego i przezeń 
i w Nim jest wszystko«; który w religijnem poczuciu swej 
zależności od Stwórcy, w Bogu i w religii, jednoczącej wszyst­
kie pierwiastki duszy i skierowującej je ku najwyższemu ce­
lowi, ku Dobru, szuka pokrzepienia w swej wędrówce ku owym' 
sferom świata moralnego, które sięgają w nieskończoność, po- 
za kres ziemskiego bytu...«

Od przejęcia się temi ideami Cziczerina zależy przyszłość 
moralna Rosyi i dlatego podajemy w przekładzie dzieło, będące 
wiernem odbiciem poglądu szlachetnego myśliciela.





Wiek dziewiętnasty stanowił punkt zwrotny 
w dziejach Rosy i.

Z biegiem stuleci rozwijało się to państwo i or­
ganizowało pod kierunkiem samodzierżczych rządów 
rosyjskich carów, a społeczeństwo szło za tymi rzą­
dami, nie objawiając atoli żadnej samodzielności; libe­
ralne dążenia powstając, źle się zakorzeniały w ogól­
nych stosunkach. .

Sama carowa Katarzyna II, ta wielbicielka postępu 
i filozofii osmnastego wieku, choć chciała w ukazach 
swoich uznawać zasady ludzkości władające ówcze­
snymi umysłami, to jednak jako kobieta praktyczna, 
przejrzała wcześnie trudność zastósowania ich w Rosyi.

Naruszenie poddaństwa, tej podstawy ustroju spo­
łecznego Rosyi, byłoby hazardem, jakiego zaniechała; 
przeciwnie, wprowadziła nawet poddaństwo w tych 
częściach monarchii, w których lud wiejski używał 
jeszcze zupełnej wolności, co przywiązało do niej tern 
silniej wyższe stany tych prowincyi.

Gdy jej raz Diderof czynił co do tego przedsta­
wienia, odpowiedziała mu — że p a p i e r  jest cier­
pliwy, więc nie trudno mu przelewać nań wszelkie 
możliwe zapatrywania. ale ona ma do czynienia, 
z l u d ź m i ,  »których ciała nie tak łatwo operować«.

Początkowe jej próby liberalne posłużyły tylko 
do tego, że położenie i slanowisko szlachty stało się 
silniejszem i bardziej niezależnem.
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Jeszcze mniej skuteczne były liberalne dążenia 
jej wnuka, który jako uczeń Labarpea przesiąknięty 
byi ideami ośmnastego wieku. Marzeniem jego było 
stać się dobroczyńcą narodu i nadać mu prawa po­
lityczne. Wprowadził też konstytucyjne urządzenia 
w Polsce i Finlandyi, ale nie mógł tego uczynić w Ro­
sy!, gdzie panowało poddaństwo, byłby bowiem wzbu­
rzył przeciw sobie cały stan szlachecki; ukaz jego
0 dobrowołnem usamowolnieniu chłopów pozostał — 
martwą literą.

Ciągłe przeciwieństwo między szlachetnymi po­
glądami młodego monarchy a stosunkami panującymi 
w państwie, niepokoiło jego umysł i szarpało duszę, 
aż wreszcie zwyciężyły praktyczne poglądy. Zmęczony 
jednak władzca, nie znajdując znikąd pomocy, popadł 
w mistycyzm i uległ w zupełności wpływom Arak- 
czewa, tak że schyłek jego panowania stał się zu- 
pełnem zaprzeczeniem początku.

Rzucone jednak ziarno nie było bezowocnem, 
padło na bujny grunt ówczesnej młodzieży rosyjskiej, 
której przebywanie zagranicą podczas wojny francu­
skiej wzmocniło jeszcze te dążenia. Przypatrzyli się 
oficerowie rosyjscy porządkowi rzeczy zagranicą, pra­
wom i swobodom; to też nie bez rozgoryczenia po­
wrócili do domowego ogniska, które tyle straciło na 
porównaniu. Zakiełkowały dążenia, by ujrzeć własną 
ojczyznę na takiej stopie, a z tego wyłoniło się 
s p r z y s i ę ż e n i e  d e k a b r y s t ó w .  Wiedział o tem 
Aleksander, lecz zamykał oczy mówiąc: Cest moi 
qui ai m is ces idées eu vogue, ce n ’est pas à moi 
à sévir. (Ja sam dałem rozgłos tym ideom, nie ja 
będę je karcił).

Dekabryści uchodzili za element dążący do wpro­
wadzenia nowości, w^ywrócenia dotychczasow^ych praw
1 tradycyi. Należy jednak pamiętać, że w historyi Ro-
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syi rewolucye wojskowe nie były nowością; w ośm- 
nastym wiekn naprzykład sprzysiężenie takie zdetro­
nizowało cara Iwana Antonowicza, osadzając na nim 
Elżbietę; potem znów taką samą drogą upadł Piotr III 
na rzecz Katarzyny, której rządy dały Rosyi najświe­
tniejsze karty historyi. Nie były więc nowenii zabu­
rzenia i detronizowanie, ale nowem było, iż czyniono 
to w imię sprawiedliwości i wolności.

Sprzysiężeni zapragnęli ładu w swej ojczyźnie, 
ładu godnego cywilizowanych ludów; chcieli położyć 
koniec zgniliźnie stosunków, stworzyć prawa, ludzi 
ludźmi uczynić. To nie mogło się podobać konserwa­
tywnej szlachcie starej daty, a dekabryści stanowili 
mniejszość niknącą w ogromie. Był to wprawdzie 
kwiat ros\ąskiej młodzieży, ale kwiat mający uledz 
zerwaniu; sprzysiężenie stłumiono i nastał czas ostrej 
reakcyi. Współcześni Mikołajowi T pamiętają jaki ucisk 
przygniatał PvOsyę; reakcya, cechująca ostatnie lata 
rządów Katarzyny i drugą połowę panowania Ale­
ksandra, przeprowadzoną była przez lat trzydzieści 
pod IMikołajein z żelazną konsekwencyą. Każdą myśl 
swobodniejszą w zarodku tłumiono, a cenzura nadaną 
sobie moc posuwała aż do śmieszności, bo za najnie- 
winniejszy artykuł przeciw wyżej położonym osobi­
stościom — byli nieszczęśni cenzorowie karani are­
sztem. Nieoględnie wypowiedziane słowo, zakazane 
pismo w ręku, otwierało zaraz drogę na Sybir. Pamię­
tniki Herzena i dziennik Nikitenki dają dokładny obraz 
ówczesnych stosunków. Po roku 1848 doszła wreszcie 
reakcya do najwyższego stopnia.

Ferment rewolucyjny południowej Europy wywo­
łał drakońskie rozporządzenia dla zupełnie niewinnych 
rosyjskich uniwersytetów. Zdawało się, że cenzura 
doszła już do najskrajniejszych granic, a jednak jeszcze 
ją obostrzono i wszelki płód literacki stał się niemo-
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żliwym dla myślącego człowieka; historyczne nawet 
notatki bez żadnego politycznego znaczenia. l)yl'y su­
rowo zakazane. x\te wszechwładny ten despotyzm nie- 
tylko że nie zdołał stłumić żywszych umy.sł(3w, ani 
przerwać prądów liberalnych, lecz przeciwnie przyczy­
niał się do ich rozwoju.

Wyższe sfery społeczeństwa szły za przykła­
dem dworu, sprzyjały kulturze, jak długo jej sobie 
»u góry« życzono; odwracały się od niej z pogardą, 
gdy doprowadzała do niełaski. Najbliższe otoczenie 
monarchy, młodzi ohcerowie gwardyi. niedawno tak 
lgnący do kultury, teraz woleli się oddawać przyje­
mnościom i rozrywkom stolicy. Na urzędników wy­
bierano dwuznaczne osobistości, ślepo posłusznych 
rozkazom »z góry«, bo też nic innego od nich nie 
wymagano.

W średnich stanach natomiast dążono do innych 
celów, a kierunek ten przybierał postawę coraz bar­
dziej nieprzyjazną rządowi. Każde słowo opozycyjne 
było chwytane i powtarzane, a pod osłoną literackiej 
krytyki rozszerzano radykalną propagandę. Gotowało 
się w sercach gorącej młodzieży, ale także starsi i roz- 
ważniejsi uznawali niemożność utrzymania dotychcza­
sowych stosunków.

Takie pojęcia bydy powszechne z chwilą wybuchu 
W'ojny k r y ms k i e j .  Porażka wojsk rosyjskich w gra­
nicach własnej ojczyĵ znyg otworzyła oczy najbardziej za­
ślepionym i przekonano się. że gniotący despotyzm 
niszcząc żywotność ludu; stłumił sŵ oje własne siły. 
Gmach w^spaniały zewnętrznie, okazał się wewnątrz 
spustoszonym. W jaskrawych barwach przedstawia 
Rosyę w^spółczesny poeta Chomiakow;

Kraj skalany niewolnictwem, 
A fałsz rządzi sądownictwem.
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Górą podłość i pochlebstwo, 
Sławę daje wszeteczeństwo 

I pełno wszelkiej sromoty!

Poniżone w swoich najgłębszycli uczuciach społe­
czeństwo z niepowstrzymaną siłą dążyło do wydoby­
cia się z położenia, \¥ jakie je pogrążył ślepy despo­
tyzm Mikołaja I; zewsząd zabrzmiały wołania: »Wol­
ności! wmlności!«

Cudownem też uczuciem ulgi odbiły się po trzy- 
dziestoletniem przygnębieniu serca rosyjskie, gdy naraz 
dały się słyszeć od stóp tronu słowa miłości i łaski. 
»Przebaczać — uwalniać — zezwalać«, wyrzekł pe­
wien znany pisarz w uroczystej przemowie, a słowa 
te obejmowały pragnienia wszystkich. Oczy całej ludno­
ści zwrócone były. ku młodemu władcy; nie marzył 
nikt o konstytucyi, lecz każdy z upragnieniem ocze­
kiwał reform. Określiły stan len dokładnie G^osy 
z Bosyi, wychodzące podówczas w Londynie.

Po każdein przesileniu najlepiej poznać się daje 
żywotność narodu. Gdy po doznanej porażce lub klęsce 
potrafią ludy się dźwignąć i z odnowioną siłą rękę 
przyłożyć do naprawy złego, dadzą dowód przyszłej 
wielkości. Tak podniosły się Prusy po Jenie, a Rosya 
po Sebastopolu, co też stanowi jedną z wuelkicb 
kart jej historyi. W przeciwieństwie jednak do Prus 
nie zawdzięcza Piosya zwrotu tego jednemu wielkiemu 
mężowi stanu, któryby śmiałą ręką ster uchwycił, ale 
stosunkom społecznym, które ją do nowego życia 
w^zbudziły. Dostała Rosya monarchę, który z wdasnej 
inicyatywy podjął zadanie i umiał sie otoczyć odpo­
wiednimi ludźmi. A znalazł takich goiow^ych i wyro­
bionych, stanowiących mniejszość w carstwie, ale wy­
bitną i do czynów gotową, bo stojącą w^ysoko ponad 
prawem i systemem Mikołaja; nie tak więc z nieuni-
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knionej potrzeby jak Fryderyk Wilhelm IIT. ale dobro­
wolnie zapragnął' reform i nowego porządku rzeczy.

Program musiał być obszerny, bo też olbrzymie 
były potrzeby. Przedewszystkiem zniesienie poddań­
stwa, które zaprowadzono dla przywiązania do siebie 
właścicieli ziemskich przez oddanie im nieograniczonej 
władzy nad chłopem. Na takiej podstawie stało dotąd 
cesarstwo rosyjskie; ale czasy się zmieniają: Rosya 
wzmocniona, nie potrzebowała już dłużej tej zależno­
ści; należało temu raz koniec położyć, i widzieli to 
nietylko liberalny Aleksander I, ale i surowy Mikołaj, 
który jednak na wskroś despota, nie odw^ażył się J ia  
taką zmianę, stanowiącą o zmniejszeniu władzy. Tylko 
w prowincyach rusko - polskich z tern się nie ociągano.

Wielkoduszny następca Mikołaja, mniej dbały 
o władzę, za pierw^szy swój obowiązek poczytyw^ał 
sprawuedliwość, a czyny jego uwieńczył świetny re­
zultat, bo podczas gdy ŵ Stanach Zjednoczonych oku­
piono zniesienie niewolnictwa rozlewom kiwvi. ŵ Hosyi 
usunięto poddaństwo spokojnie przy wopólnem dzia­
łaniu społeczeństwo i państwo. Ukaz z dnia 19. lutego 
1861 roku stał się najdonioślejszym aktem ŵ calem 
ros^ąskiem prawodawstwie i czyni zaszczyt narodowi, 
wśród którego mógł powstać.

Nie było to naśladowonie obcego dzieła ani przy­
swojenie sobie czegoś od drugich; idea była zakorze­
nioną W' rosyjskim gruncie i tam się rozrosła, a imię 
szlachetne cara błogosławionern jest i będzie. Początek 
stanął, szereg dalszych reform nastąpił. Poddańcza 
Piosya nie miała wcale sądów: dowód bezprawia 
w państwie i przekupstwo. 1 naraz, jak z pod lóżczki 
czarodziejskiej, powstały sądy, opatrzone przywilejami 
niezależności sędzióW', ustnej procedury i sądóŵ  przy­
sięgłych. Reforma tak doniosła zaznaczyła W' 
czasie najzbawienniejsze skutki, bo dawno była

krótkim 
nie-
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zbędną i upragnioną; naród móg}’ być duinnym z osią­
gniętych rezultatów.

Z drugiej strony odsłaniało się szerokie pole dzia­
łania w dziedzinie administracyjnej; ustanowione nowe 
inslytucye ziemskie mogły się swobodnie rozwijać 
i zapełniły się wkrótce najlepszemi siłami prowincyo- 
nalnego społeczeństwa; cenzurę znacznie złagodzono; 
książki i pisma peryodyczne mnożyły się, rozstrząsa- 
jąc bieżące sprawy z nieznaną dotąd wolnością.

Największem wreszcie dziełem Aleksandra 11 była 
reorganizacya wojska. Zniesiono obowiązek dwudzie­
stopięcioletniej służby, odrywający zupełnie najzdrow­
szą ludność od gospodarstwa i zajęć zawodowych, 
i zamieniono ją na sześcioletnią. Ucichły głosy rozpa­
czy matek i żon, a żołnierz przestając być maszyną — 
udoskonalał armię.  ̂ Ustały okrutne, nieludzkie kary, 
a dla wszystkich stopni wymagano odtąd pewnego 
stopnia inteligencyi. Nie ucierpiała wcale na tern dy­
scyplina, kampania turecka dowiodła, jak świetnymi 
byty rezultaty, osiągnięte z takiej reorganizacyi armii ro­
syjskiej. — Takiemi reformami przekształciła się Rosya 
i zaczęła się krzepić nowem życiem; z poprzedniego 
nie pozostawało ani śladów.

Pailstwo zmieniło się także pod względem ma- 
teryalnym; pokryło się sieciami kolei żelażnych, prze­
mysł zaczął się rozwijać w nieprzypuszczalnych za 
dawnych rządów rozmiarach. Był to przełom w rosyj­
skiej historyi; niewolnicze dotąd spoleczeiistwo prze­
obraziło się jakby cudem w kwitnące, a ci, którzy 
przeżyli tę epokę, najmilej ją wspominać muszą. Ale 
jasne te karty przeplatane były ciemnemi. Trzydzie­
stoletni ucisk nie mógł zniknąć bez śladów i te się 
przedzierać teraz musiały. Silnie krępowane społeczeń­
stwo nie odrodziło się odrazu i nie dorosło zadaniu; 
dłuższe i stopniowe przygotowanie powinno było roz-

li'=
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budzić wszystkie umysły przytłumione aż do nieświa­
domości, nagłe przerzucenie w krańcowość, mścić się 
musiało.

Już za czasów Mikołaja I ferment  rewolucyjny 
rozszerzył się między młodzieżą, a idee swobód Ale­
ksandra II ułatwiły mu przybranie większych rozmiarów. 
Z rąk do rąk przechodziły pisma rewolucyjne i bro­
szury, rozbierające bieżące kwestye socyalne, a śro­
dowiskiem ich były czasopisma, narzucające wszędzie 
nowe prądy polityczne i społeczne, jako podstawę 
przyszłości. Kierownicy tej partyi nie uznawali ani 
państwa, ani prawda, ani porządku, występowali tylko 
głośno W" obronie chłopa i robotnika, idealizując te 
warstwy; potrafili też wszczepić te zasady, jako prawdy 
ewangeliczne, ŵ młode, niedowarzone głowy studentów.

Zbytecznie dowodzić, ile złego rozruchy te przy­
nosiły; zamiast zsolidaryzować siły ku dobru kraju 
i ludów, niepokojono; rozgrzewając, zatruAvano żądze.

Głównymi agitatorami clwili byli Czerniszewski, 
Dobroliubów  ̂ i kilku im podobnych; porównać ich 
można do much zanieczyszczających nowe lustro, 
z tą jednak różnicą, że te plamy nader łatwo się 
ściera, podczas gdy trucizna podawana przez pisma 
coraz większe czyniła zniszczenie. Zdawaćby się mogło 
iż paristwo powinno było znaleść ŵ zdrowych, po- 
stępoAvych żyAviołach, zaporę przeciAÂ  tym prądom, 
ale nieufność zakorzeniona despotyzmem Mikołaja, 
staAvała tu na przeszkodzie, bo nietylko przedstawi­
ciele skrajnych żyA\iołóAV, ale i rozsądniejsza część 
ludności zaAÂsze jeszcze Avidziała av zAvierzchnikach 
AvrogóAAC Ten brak zaufania do rządu utrudniał, za­
miast ułatAAuać, dzieło reform, i w krótkim czasie libe­
ralizm zamienił się w biurokratyzm, a car począł 
znóAv dążyć do zbliżenia do siebie szlachty, pozba-



wionej teraz wielu praw wskutek ukazu o usamo- 
wolnieiriu.

Jednym z największych błędów autokratycznej 
władzy był zawsze ten, iż z ludzi czyniono maszyny 
i poczytywano icb za »rzecz« bez woli i bez myśli, 
mającą się poruszać według rozkazów. Taki system 
nie mógł dać rządowi pomocy i poparcia ze strony 
ludności. Przeciwnicy nowatorstwa nie taili się wcale 
z opozycyą i gdzie tylko mogli, stawiali władzy tru­
dności i przeszkody; zwolennicy zaś reform niedowie­
rzając trwałości dążeń rządu, pozostawiali go samemu 
sobie. Wyłonił się z tego taki stan rzeczy, że prze­
śladowanym i przez partyę liberalną ściganym był 
każdy, kto się odważył oświadczyć jawnie za rządem 
i jego nowym kierunkiem. Wytykano go jako zarażo­
nego faworyta, zaprzedanego dla stanowiska i karyery, 
a rząd obojętny na to, nie bronił swycli zwolenników. 
Ustrój taki przyczyniał się oczywiście do swobodnej 
działalności propagandy socyalistycznej, a rząd zajęty 
swemi sprawami, nie troszczył się o nią. Podczas więc, 
gdy od stóp tronu głoszono wolność dwudziestu milio­
nom dusz, jedna jedyna partya w tern państwie dążyła 
swobodnie do zagłady nietylko całej carskiej rodziny, 
ale nadto szlachty i ludzi wyższych stanów. Wybuchły 
rozruchy na uniwersytetach, a rząd był bezsilny; pod­
jęto najsurowsze środki, lecz tern pogorszono tylko 
stan rzeczy. Z partyi przewrotu rozesłano podpalaczy 
i w Petersburgu zgorzało kilka gmachów publicznych, 
jak pałac Apraksynów; prowincya używała jeszcze 
spokoju, ale wrzało już w każdem prawie większem 
mieście.

Do złego wewnątrz przybyły zewnętrzne niepokoje: 
wybuchło p o w s t a n i e  w Pol sce .  Nie chciano tam 
zużytkować liberalnych dążeń Aleksandra IT. Polakom 
dano niejedną koncesyę, namiestnikiem został wolno-

lio.sya w przetlecluiu XX stnlocia.
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myślny i sprzyjający Polakom brat cara. a pierwszym 
jego doradzcą pan polski, posiadający wszelką zdol­
ność kierowania sprawami rodzinnego kraju. Ale Po­
lacy chcieli otrzymać wszystko albo nic, i zdawało 
im się, iż powinni odrazu osiągnąć to, co im powoli 
tylko rozwój socyalny państwa przynieść mógł. W tein 
okazał się zupełny brak politycznego zmysłu u tyle 
zresztą obdarzonego, a nieszczęśliwego narodu. Wyższe 
warstwy społeczeństwa były między sobą w niezgo­
dzie, co złe jeszcze powiększało. Zamoyski wystąpił 
przeciw Wielopolskiemu i wpływem popularności swo­
jej spowodował manifest narodoAYy, żądający granic 
z roku 1772: to uniemożliwiło wszelkie zbliżenie Ro- 
syi do Polski. Element rewolucyjny nie był dość silnym, 
uciekał się przeto do tajnego teroryzmu, »żandarmi 
narodowi« roznosili popłoch i postrach, co niedolę 
kraju zwiększyło.

Prawie jednocześnie wybuchła wojna austryacko- 
pruska. — W społeczeństwie rosyjskiem obudziły się 
uczucia Polakom wrogie, a przedstawicielem ich go­
rącym był Kątków, który stał się teraz między swoimi 
nadzwyczaj popularnym. Dało to początek stanowczej 
reakcyi i rząd przedsięwziął najenergiczniejsze środki. 
MurawieAÂ  jako gubernator Litwy, przeciwstawił tam 
poAvstaniu najokrutniejszy tei’oryzm; z niewielkim 
też trudem stłumiono powstanie w Polsce, bez obcej 
pomocy, bo tej Rosya nie chciała. Dla wrzekomego 
uspokojenia kraju wysłano tam czynowników rosyj­
skich, a ponadto postanowił rząd energicznymi śro­
dkami zatrzeć Avszelkie ślady swobód w Polsce i wcie­
lić ją zupełnie do mocarstwa rosyjskiego. By ł o  to 
wi e l k ą  p o l i t y c z n ą  n i e z r ę c z n o ś c i ą .  Ni k t  
n i e  z d o ł a ł  j e s z c z e  z ł ą c z y ć  ze s o b ą  d r o g ą  
m e c h a n i c z n ą  d w ó c h w r ęcz  od m i e n n y c h 
o r g a n i z m ó w ,  i n i k t  i ch g w a ł t e m  ze s o b ą
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nie  s topi .  P o 1 s k a b y I a i p o z o s t a n i e z a w s z e  
c h o r o b ą  Ro s y  i, n i e b e z p i e c z n i e j s z ą  we- 
w n ą t r z n i ż  n a z e w n ą t r z. U s c h y ł k u XIX 
wi e k u  p o z o s t a j e  g r o ź b ą  na  n a s t ę p n y .  Znie­
sienie Królestwa Polskiego i wszelkie usiłowania zru­
syfikowania ludności nie daleko rząd zawiodły, prze­
ciwnie powiększyły nienawiść narodu do zaborców.

0 ile prędko i łatwo poradził sobie rząd carski 
z niepokojami w Polsce, o tyle trudno mu było usu­
nąć wewnętrzny ferment u siebie.

Idee rewolucyjne, piastowane dotąd przez mło­
dzież tylko, przeszły w naród; roiło się wszędzie od 
odezw i ulotnych pism, wychodzących z polajemnych 
drukarni, a wszystkie buntowały przeciw rządowi 
i władzy państwowej, która wystraszona, więcej szko­
dziła niż zapobiegała. Winnych i niewinnych sądzono 
za najlżejsze podejrzenie i wtrącano do więzień, w któ­
rych latami męki cierpieli, a zasyłka na Sybir była 
na porządku dziennym. Musiało to rozgoryczać umysły, 
a tym samem nihi l izm obejmował coraz szersze koła; 
przerobił się w potęgę z siedzil^ą w Genewie, skąd 
się rozgałęział i docierał gdzie pragnął, teroryzując 
rząd z zawziętą konsekwencyą. Rezultatem działania 
nihihstów były szeregi zamachów i morderstw! W dzień 
biały zamordowano w stolicy naczelnika żandarmeryi 
a niewyjątkowe były zamachy na cara, który jak ści­
gane zwierzę, ani na chwilę nie był pewien życia. 
Strzelano doń, zdzierano szyny kolejowe przed jego 
przejazdem, w^ysadzono w powietrze salę pałacu zi­
mowego, a za każdym razem umieli złoczyńcy wy­
ślizgnąć się z rąk niedołężnej i odurzonej policyi.

Z powstałego chaosu korzystali nihiliści, by 
wstrzymy^wać spokojny rozwój stosunków w Rosyi, 
a wywołać najskrajniejszą reakcyę. Rząd stracił głowę 
i był bliskim przyzwania społeczeństwa do pomocy.

o*



20

Powołany do władzy mąż stanu L o r i s - J\I e l i k o w 
chciał liberałnemi ustępstwami uspokoić umysły. Cen­
zura złagodniała, prasa odetchnęła, a wielu wysłanych 
na Sybir, ułaskawiono. Rozważano już projekt zwo­
łania deputatów z całego państwa, dla uchwalenia 
i wprowadzenia nowy cli praw, gdy nihi liści przerwali 
tok tych zamiarów okrutnem m o r d e r s t w e m c a r a  
Aleksandra II.

Z niewymownem strapieniem i wstydem musiał 
każdy Rosyanin odczuć to morderstwo! Dobrotliwy 
monarcha, który tyle zdziałał za swoich rządów, pa­
dał z ręki skrytobójców! Tern jednem dali nihiliści 
dowód przAiępienia uczuć i jawnej zdrożności. Ale 
nie można też zwalniać od winy społeczeństwo ro­
syjskie. Jesteśmy mniej lub więcej odpowiedzialni 
za to. co się wpośród nas dzieje i co z nas wycho­
dzi. Czyn bezecny 1. marca 1881 roku wskazywał na 
przepaść podłości, nad jaką stał gmach społeczny. 
Zdrożności te popierał H e r c e n  pomiędzy emigracyą 
w Genewie w sposób niegodny opisu, a proces Ne- 
czajewa odkrył całą tej propagandy ohydę. Trzeba 
było być wyzutym z wszelkich uczuć, by jak on, idea­
lizować nihilizm. Jeżeli społeczeństwo okazywało się 
przystępnem do przyjęcia reform Aleksandra II, to 
ruch nihilistyczny odkrył zgniłą jego część, która pi’ze- 
siąkła złymi sokami. Musiała Rosya ponieść za to 
karę, a ta objawiła się w reakcyi. Szaleństwo przy­
niosło swoje owoce: zamiast współdziałania av rozwoju 
swobód, zatamoAyano dźwignięcie się narodu.

Jest to prawdą historyczną, że reakcya jest zaw­
sze skutkiem skrajnych prądów; pytanie, jaką ona 
jest i jak działa. Może rozsądnie Avstrzymywać umiar­
kowaniem, albo wyAvołać i powiększać zarnięszanie, 
jeśli jest skrajną. W Rosyi rozpoczęła się reakcya 
jeszcze za Aleksandra II, ale była wyłącznie



czoą, wynikającą z mchu nihilistycznego. Tmiy cha­
rakter miaki reakcya socyalistyczna. której kierowni­
kami byli dziennikarze, ludzie wykształceni i rozumni, 
ale dążący do osobistego znaczenia i wpływów, jakimi 
rządzić chcieli. Sprawa polska dała im szerokie pole 
działania, wykorzystali ją też, poruszając czułą stronę 
patryotyzmu rosyjskiego, by przez to wpływać na rząd 
i na społeczeństwo. Każdy musiał się im poddać, 
a ktokolwiek okazywał swoją niezależność, podpadał 
w podejrzenie i wyklęcie. Kierunek ten jednak, przy­
jęty przez wielu czczych i bezmyślnych, którzy w Ka- 
tkowie widzieli półboga, nie znalazł poparcia u ludzi 
poważnych. Spostrzegł to Kątków^ i tern silniej wy­
stąpił przeciw niezależnym elementom. Wyższe war- 
stŵ y, towarzystwo, uniw^ersytety i sądy stały się ce­
lem jego pociskowe Do niedawna obrońca liberalizmu 
i zwolennik angielskich urządzeń. idealizoAvał teraz 
w^zmocnienie biurokratyzmu i znaczenie zwierz­
chności.

Jak długo żył liberalny' car Aleksander Tl, umiał 
l\atkow' maskow^ać swA)j sposób myślenia; po tragi­
cznym jego zgonie nie ukryweał się wuęcej, nie spo- 
czyw?-ał ŵ dążeniu ŵ ywwrócenia i zgładzania ŵ szyst- 
kiego, co zbudował szlachetny monarcha. Ogłosił ko­
nieczność powu’otu do potężnego autokratyzmu, przed 
którym w^szystko się ugiąć musi i został pieiwvszym 
a głównym doradzcą n o w e g o  cara.

Po tylu w^ypadkach i strasznymi dniu 1. marca 
nie mógł rząd nadał tblgowmć; silną ręką zabrano się 
do dzieła, a liberalna polityka Loris-Melikowm stała 
się niemożebną. Zachodziło pytanie, do jakiego stopnia 
znajdzie rząd ŵ sobie siłę niezliędną do zwmlczenia 
przewTotu i zgładzenia tego elementu.

W wuększej części Rosyi wąiroAYadzono stan oblę­
żenia, a administracyę uzbrojono W' nieograniczoną
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władzę. Rząd jednakowoż nie posiadł zaufania lu­
dności, tego głównego warunku, który daje siłę, tam 
zwłaszcza, gdzie trzeba leczyć zakorzenioną chorobę. 
Środki zewnętrzne nie mogły wystarczyć tam, gdzie 
organizm sam sobie powinien był pornódz. A tymcza­
sem reakcya wprowadzona po śmierci cara-oswobo- 
dziciela, działała wręcz przeciwnie ; obróciła się nie- 
tylko ku częściom zarażonym, ale rzucała się także 
i na zdrowe. Wszystko powierzono biurokracyi, a ta 
tłumiła każdy objaw myśli. Na czele tego »nowego 
kursu« jako podporę rządu i kierownika postawiono 
hrabiego Tołstoja, jednego z naj chytrzej szych a fał­
szywych mężów stanu epoki, a stanowczego wroga 
liberalnych dążeń. Jako minister oświaty z chwil re­
akcyjnych rządów Aleksandra 11, ściągnął na siebie 
nienawiść wszystkich klas niesumiennem i bezrozu- 
mnern prowadzeniem powierzonego mu działu. Pod 
wpływem Kalkowa poczynił w szkołach reformy, ma­
jące wpajać w młodzież konserwatywne zasady, ale 
ziarno na zły grunt padło. Głośne zewsząd podnie­
siono przeciw niemu zarzuty i pierwszym czynem Lo- 
ris-Melikowa było usunięcie go z urzędowania. Ku 
ogólnemu zdziwieniu Loris - Melikow został ministrem 
spraw wewnętrznych, a były jego kolega, nic nie zna­
czący Delianow, narzędzie Kalkowa — ministrem 
oświaty. Tak wzmocnieni sojusznicy zabrali się do 
dzieła. Cios pierwszy ugodził w u n i w e r s y t e t y  i dał 
początek smutnego upadku wyższego wykształcenia 
w Rosyi.

Był czas, w którym uniwersytety rosyjskie sta­
nęły wysoko, tak wzorową organizacyą, jak i wpły­
wem wywieranym na społeczeństwo. Około czter­
dziestego roku, pod światłym kierunkiem hr. Uwa- 
rowa i pod kuratoryą hr. Strogonowa, zasłynął mo­
skiewski zwłaszcza uniwersytet, jako silne środowisko 
oświaty i kultury, skąd rozchodziły się promienie na
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wszystkie krańce monarchii. Czego nie mogły wy­
powiedzieć pisma, to słyszała młodzież z katedr, 
przejmując się. idealnemi dążnościami i roznosząc je 
potem po kraju. — Rok 1848 wszystko obrócił 
w niwecz.

Rząd wystraszony rewolucyjnymi wypadkami na 
Zachodzie, rzucił się na uniwersytety, upatrując w ich 
łonie ogniska liberalizmu; ograniczono liczbę studen­
tów; do wykładów filozofii porwołano popów, zapro­
wadzono organizacyę i rygor wojskowy. Rektorem 
uniwersytetu w Moskwie zamianował rząd generała 
bez żadnego wykształcenia, obsadzał katedry zupełnie 
niezdolnymi i nieodpowiednimi ludźmi, i tak szło dalej 
aż do początku nowego panowania, a wtedy jeszcze 
ostrzejsze wprowadzono przepisy. Ministrem oświaty 
został uparty a ograniczony Putiatyn. pod którym 
jeszcze więcej pogorszyły się stosunki. Niepokoje ŵ y- 
buchły we wszystkich uniwersytetach; duch niezgody 
i zamętu objął całą szkołę w Petersburgu i najlepsi 
profesorowie poskładali urzeda. Los taki nie spotkał 
Moskwy, gdyż jednolitemu działaniu całej korporacyi 
uniwersyteckiej powiodło się uspokoić rozgrzane umy­
sły studentów i przedstawić z dobrym skutkiem rzą­
dowi, iż krańcowm surowe środki usunąć należy, a sta­
tut zakładu gruntownej rewizyt poddać trzeba. Grono 
profesorów wypracowało w roku 1863 nowy statut, 
przyznany w^szystkim uniwersytetom w Rosyi. Nowym 
on właściwie nie był, bo już w latach 1804 i 1835 
tak samo istniał zarząd wewnętrzny korporacyjny 
z prawem wyboru rektora i dziekanów, co było nie- 
odzownem, jeżeli uniwersytety miały godnie odpowie­
dzieć swemu wysokiemu zadaniu. Tym sposobem za­
pewniony był spokój na czas dłuższy.

Teraz wystąpił przeciw tym statutom Kafków, 
ten sam, który niedawno będąc jeszcze liberałem, naj-
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daktor Moskiewskich Wiadomości, wszedł do komisyi 
wybranej dla nowego statutu, 'a, pismo jego uchodziło 
przez czas długi za organ moskiewskiego uniwersytetu, 
lecz potem stosunek ten zmienił sie. Z pomocą Tołstoja 
udawało się redakcyi wpływać na wybór ludzi do 
grona profesorów, z czego sie wreszcie zdołał uniwer­
sytet otrząsnąć. Wybrano rektorem liistoryka S. ]\L So- 
łbwiewa. człowieka wielce zacnego i liberalnego, lecz 
pismu temu niedogodnego. Zaczęła się więc walka, 
a Leontiew poprzysiągł zemstę uniwersytetowi: naj­
drobniejsze wypadki podnosił do potęgi i publikował 
je, a minister Tołstoj popierał te dążenia. Profesoro­
wie musieli sie coraz częściej usprawiedliwiać, aż 
wkońcu powszechnie szanowany Sołowiew złożył go­
dność rektorską, opuszczając także swoją katedrę.

Celem tych napaści było zupełne zniesienie au­
tonomii uniwersyteckiej, a oddanie wszechnic pod 
władzę ministeryum pozostającego pod wpływami Leon- 
tiewa. W now^yin duchu ułożono statut, lecz nie od­
ważył się hrabia Tołstoj w życie go wprowadzić, gdyż 
mogło to być niebezpieczne pod Aleksandrem Tl. To 
było też powodem jego upadku i ciągłego odtąd, 
a srogiego prześladowania przez Katkowa.

Zmieniły się stosunki, a nowy minister oświaty 
Delianow. okazał się wygodniejszem narzędziem; obo­
jętnym mu był los oświaty i uniwersytetów, a głó- 
wmem jego staraniem było utrzymanie się na stano­
wisku i zachow^anie najlepszych stosunków  ̂ z Katko- 
wem, którego się niepomiernie obawiał.

Nowy projekt, przedłożony radzie państw^a, napo­
tkał tam na silną opozycyę. Oberprokuralor śwnęlego 
synodu. P obi e d o n o s c e w, który dawniej byd profeso­
rem uniwersytetu w Moskwie, rozpoznał niedorzeczność 
przedłożenia, energicznie przeciw niemu w^ystąpił i wie-
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kszość za sobą pociągnął. IMiał to być istotny pogrom 
uniwersytetów bez najmniejszych do tego powodów. 
Za najsurowszych czasów Mikołaja I rząd zatrzymał 
sobie jedynie prawo mianowania rektorów, a wyboru 
dziekanów dokonywały fakultety; teraz znieść zamie­
rzano korporacyjny ustrój, zerwać łączność profesorów 
miedzy sobą i ze studentami, a nawet odbierano uni­
wersytetom przewodnictwo egzaminów, powierzając je 
osobnym rządowym komisyom. Niedorzeczność tego 
projektu była tak jasną, że większość rady paiistwa 
musiała się przeciw oświadczyć. Wówczas zaszły wy­
padki zakulisowej gry, które silnie charakteryzują są­
downictwo i prawodawstwo rosyjskie: oto po licznych 
dyskusyach i pertraktacyach. — przeciwnicy porozu­
mieli się ze sobą. Prokurator świętego synodu rozmy­
ślił się, że nie warto — dla takiej drobnostki jak los 
uniwersytetów i wykształcenie młodzieży — poróżnić 
mu się z Tołstojem, Delianowem i Katkowem. Stanął 
wobec pytania, czy ma poświęcić siebie, czy sprawy 
uniwersyteckie, i — naturalnie wybrał to drugie. Na­
leżało jednak obejść cara i uczyniono to w nader 
podstępny sposób.

Pobiedonoscew wiedział do])rze jako prawnik, że 
r;i.da państwa jest najwyższą instytucyą, odsuwającą 
wszelkie koteryjne i partyjne wpływy na monarchę. 
Car jednak nie zawsze potrzebował stawać po stronie 
większości, ale jeśli nie dzieli zdania żadnej ze stron, 
pozwala większości zwyciężać. Z takich momentów 
mógł zdolny jurysta łatwo korzystać. Cóż wiec uczymił 
Pobiedonoscew ?

Skłonił cara do powołania osobnej komisyń z lu­
dzi najzaufafiszych i poruczenia jej ponownego zba­
dania projektu, który rada państwa odrzuciła; czyli 
inaczej mówiąc — spowodował poniżenie tego ciała 
prawodawczego, danie mu policzka. Umiał także wpły-
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nać na skład komisyi tak, że nie zasiedli w niej naj­
zaciętsi przeciwnicy projektu, Bunge i Nikoiai, bawiący 
podówczas na urlopach. Zawezwani zostali: Tołstoj, 
Delianow i posłuszny Ostrowski, jako o b r o ń c y  pro­
jektu, a pozostał jako p o z o r u  y wróg tegoż — ober- 
prokurator. Naturalnie, że większość wygrała, sprawę, 
poczem odezwał się cesarz do Pobiedonoscewa: 
»Wszyscy są przeciw Wam, nie mogę dłużej zwlekać 
z moją sankcyą«. W ten sposób haniebnie w pole 
wyprowadzony car podpisał statut, a Kątków mógł 
głosić swój tryumf we wstępnym artykule WiadomosU.

Ministeryum oświaty starało się jednak i teraz 
dowodzić, że to wszystko było niepotrzebną komedyą, 
że nie było powodów do zmian jakichkolwiek. Ci sami 
rektorowie i dziekani zostali wybrani teraz jak za 
dawnych praw. Po cóż więc było wprowadzać tyle 
zamięszania? Wstrętem przejmuje wspomnienie rządu, 
pod którym przyszłość młodzieży i kultury kraju za­
leży i staje się ofiarą niesumiennego i mściwego dzien­
nikarza. Pełen też był złych skutków ten cios zadany 
uniwersytetom; nagła, radykalna zmiana zniszczyła 
dawne dobre, a wprowadzała gorsze stosunki.

W pierwszych latach działania nowych urządzeń 
zapanował chaos, nikt jasno nie wiedział co robić, 
a czego zaniechać; zakorzeniał się nieporządek, ustały 
kolegialne wpływy, upadła powaga i jakikolwiek wpływ 
na młodzież, bo profesorowie stali się wykładającymi 
urzędnikami. Nie mogli studenci uszanować ludzi, któ­
rym nawet rząd nie ufał; albo profesorowie nie byli 
godni zajmowanych stanowisk, albo rząd był niego­
dziwy! Młodzież zaczęła się łączyć i tworzyć potaje­
mne związki, przeciw którym nie mogła wystąpić 
bezwładna teraz zwierzchność uniwersytecka, więc 
występowała i działała policya. Opuszczonych przez 
Almę-Mater studentów, aresztowano i wydalano gro-
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lo pociągani do odpowiedzialności i usuwani z katedr. 
Zapanowaio powszechne rozgoryczenie, a ruch wśród 
młodzieży szerzył się we wszystkich uniwersytetach 
zamiast być stłumionym. Tak więc środki reakcyi 
skierowane przeciw wyższej kulturze, sprowadziły roz­
strój całkowity i nowe niepokoje.

Teraz przyszła kolej na z i e m s t w a i s ą d y p o- 
ko j u ;  tutaj także reakcyjne zmiany niebyły potrzebne 
ani wskazane. Ziemstwa zachowywały się spokojnie, nie 
przekraczając wcale swego zakresu działania; zakła­
dały szkoły i szpitale, nie troszcząc się zresztą o inne 
sprawyc Małe niedostatki można bydo łatwo i spokojnie 
uzupełnić. Ale w sferach wysokich rosyjskich panują 
nieraz dążenia reakcyjne z postanoAvieniem zmian 
nagłych, »nagiąć lub złamać«.

Tak samo sądy pokoju osiągły zaufanie ludności 
pomimo miejscowych niedostatków i miały w swem 
gronie wyrabiające się dobre siły. Nie należało więc 
i tu ani »naginać« ani »łamać«, ale w myśl wielkich 
zamiarów Aleksandra 11 można i trzeba było działać 
powoli, wprowadzając przemiany ostrożnie a skute­
cznie. Jeszcze Loris-Melikow ustanowił komisyę do 
opracowania całego planu gruntownej zmiany prowin- 
cyonalnej administracyi, wprowadzenia sądów poAvia- 
towych z rozszerzeniem ich władzy. Ale komisy! tej 
nadano już pod Tołstojem wprost przeciwny kierunek; 
prawa ziemstw miały być ukrócone i oddai\e pod na­
czelnictwo nie wybieralnego lecz mianowanego z góry 
nadzoru, nacechowanego ścisłą biurokracyą. Hrabia 
Tołstoj umarł przed zakończeniem dzieła, ale ziarno 
zasiane dojrzewało, bo naraz ku powszechnemu zdu­
mieniu ujrzała się Rosya pozbawioną sądów pokoju, 
a ńa ich miejsce wprowadzono sądy poAviatowe. Był 
to jeden z niewytłomaczonych faktów w historyi pra-
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choć nie długotrwałe, bo Rosyanin do pokory przy­
wykły. Z instytucyą tych sądów znikły także wybory 
członków do izb powiatowych, które czuwały nad 
administracyą.

Powiatowi naczelnicy, mianowicie z pomiędzy 
podupadłej szlachty, dzierżyli wszystko w swem ręku 
i stali się jakby małymi władzcami, którym cała lu­
dność była poddaną. W manifeście odnośnym zazna­
czono wyraźnie, iż mianowanie tych miniaturowych 
baszów czyli naczelników powiatowych li tylko z po­
między szlachty, jest oznaką wyłącznej łaski cara dla 
tej klasy; urządzenie tych ziemstw było też zupełnie 
po myśli szlachty ukształtowane.

O wiele gorzej wypadły zmiany z przedstawicie­
lami ludności włościańskiej. NieRdko bowiem znacznie 
zmniejszono ich liczbę, ale nadto mianowanie po- 
zostawionem zostało woli gubernatorów, a każdy 
taki nominat nic nie znaczył i z nazwy tylko był 
przedstawicielem czyli zastępcą włościaństwa; pozba­
wiony wszelkiej samodzielności, mógł l)yć bez ża­
dnego powodu przez naczelnika karany i więziony.

Przywódzcy reakcyi sądzili, że i te mniemane przy­
wileje nie przywiążą jeszcze dość stanu szlacheckiego, 
postanowili więc wabić go środkami materyalnymi. 
W tym celu założono b a n k  s z l a c h e c k i ,  mający 
udzielać pożyczki na niskie procenta i łatwe spłaty, co 
wywołało niemałe zadowolenie zrujnowanych właści­
cieli ziemskich i Acysłanie dziękczynnych adresów do 
rządu. Wzrosła za to ich chciwość i w duchu wndzieli 
już podniesienie się znaczenia podupadłej arystokracyi.

Zdrowsze i lepsze żywioły szlacheckie z bólem 
serca patrzały na to pomięszanie uczuć pochlebstwa 
i pożądliwości, jako na dowód moralnego rozkładu 
pojęć u współziomków; ]>yły jednak liezsilne, l)y za-
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pobiedz temu. co rząd popiera! i odżywiał'. Ale pod­
czas, gdy jedną dłonią rozdawał' rząd takie jałmużny 
szlachcie, to drogą wprowadzał i rozszerzał system, 
mający spowodować zupełne zubożenie kraju. Dla 
wrzekomego podniesienia przemysłu i handlu zarzą­
dził minister finansów s y s t e m  o c h r o n n y ,  który za­
miast ochrony sprowadził klęski. W Rosyi nie mógł być 
skutecznie zastosowany system ochronny innych kra­
jów, bo tu ludność przeważnie rolnicza wywozi swoje 
płody, a nie sprowadza je. Musieli więc rolnicy za 
bezcen wszystko pozbywać, a w trójnasób opłacać 
wszelkie sprowadzane z zagranicy potrzeby codzien­
nego użytku.

Gorzej jeszcze działo się l udowi .  Rozporządzenie 
z. 19. lutego o usamowolnieniu. pozostawiło przyszłości 
i własnemu rozwojowi oraz wypadkom i dalszemu 
prawodaw^stwm, całą organizacyę stanu włościańskiego 
na nowych podstawach. Reakcya zaś, polegająca je­
dynie na policyjnych zarządzeniach, nie dotknęła 
sprawy chłopskiej, i to doprowadziło do niezwykłych 
zamieszek. Nikt z włościan nie wiedział, jakie mu 
prawa służą, co który posiada, i pomimo usamowol- 
nienia popadli w poprzedni ucisk. Ro też i władze 
rządzące nie wiele miały pojęcia o tem, na czem ma 
polegać stan wolny włościański, tak samo jak nie ro­
zumiały tego, że utrzymanie prawa własności jest pod­
stawą ładu każdego dobrze zorganizowanego społeczeń­
stwa. Ludność w Rosyi wzrastała liczbą, ale była 
coraz uboższą; ziemia nie mogła wyżywić, a głód 
groźnie się rozpościerał.

Przed laty trzydziestu posiadały jeszcze ziemstwa 
nietknięte znaczne zapasy i fundusze, które obecnie 
już nie istniały, musiał więc rząd rozdać miliony dla 
ratowania głodnych, lecz te i inne, z prywatnych źró­
deł zebrane, nie wystarczały do usunięcia okropnej
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nędzy, Państwo nie może się ostać wobec klęsk po­
dobnych i gdyby mu często wypadło żywić swoją 
ludność, musiałoby tern samem popaść w minę. To 
jest prawda, jakiej me zbiją żadne statystyczne soiizmata.

Rosya u progu XX wieku przedstawia szczegól­
niejszy obraz pod względem maleryalnym. Położenie 
jej finansowe wydaje się świetnem; kasy państwa są 
pełne i przychody roczne o wiele przewyższają roz­
chody; waluta złota nareszcie jest wprowadzoną, a ol­
brzymie sieci kolejowe przeszły na własność państwa.

Ale z drugiej strony długi cesarstwa w krótkim 
czasie olbrzymio wzrosły i wynoszą miliard ruldi; na 
następne generacye spada nie mały ciężar. Właściciele 
ziemscy są przeciążeni długami, a ludność cierpi nie­
dostatek. Pomyślność skarbu państwowego utuczyła 
się sokami żywotnymi narodu. Przypomina to słowa 
francuskiego publicysty: »Gdy dzicy ludzie zapragną 
owocu danego drzewa, wyrywają je z korzeniami; 
taką jest allegorya despotyzmu«. Jakkolwiek jednak 
złem jest materyalne położenie ludu. może się ono 
dźwignąć i poprawić, byleby pofolgowano więzom, bo 
naród rosyjski jest rządny i pracowity. Większe 
i cięższe są szkody moralne, wyrządzone krajowi przez 
bezrozumne rządy reakcyi.

S ą d o w n i c t w o stanęło także pod bezpośrednim 
wpływem i zależnością ducha czasu. Zachowało 
wprawdzie zewnętrzne formy, lecz zamienia się sto­
pniowo w bezduszne narzędzie rządzących. Zupełnego 
dokonania tego dzieła zależności podjął się pan Ma- 
nassein, kolega szkolny Pobiedonoscewa, za jego wpły­
wami mianowany ministrem. Człowiek ten suchy, bez 
wykształcenia, uniżony sługa swego dobrodzieja, w kró­
tkim czasie przemienił sądownictwo, mające bronić 
praw obyAvatelskich, w narzędzie religijnej nietoleran- 
cyi i prześladowania. Proces po procesie przynosił
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0 pomstę nieba woiające dowody uprzedzenia sędziów, 
którzy l̂ ez wstyd nie naciągali, naruszali i przekręcali 
prawo. Senat próbował usuwać takich sędziów, lecz 
wkrótce bardzo obsadzono i tę instytucyę osobisto­
ściami oddanemi reakcyjnym zwierzchnikom, tak że
1 Senat prądem czasu został porwany. Od niedawna 
w życie wprowadzona opieka prawna miała teraz zni­
knąć na całym obszarze państwa rosyjskiego, a p r z e ­
ś l a d o w a n i a  r e l i g i j n e  były ty 1 ko naturalnym 
objawem rządów reakcyi. Promotorem i kierownikiem 
ich był nadprokurator św. synodu.

Po wstąpieniu na tron Aleksandra 111, gdy po 
strasznym dniu 1. marca obawiano się co chwilę
0 życie nowego cara, zaczęto folgować nieco w po­
ścigu za sektami odstępców od prawosławia; krótko to 
jednak trwało, bo rząd poczuł się silniejszym. Pierw­
szą ofia]‘ą byli s z t u n d y ś c i , sekta zbliżona do pro­
testanckich metodystów, bardzo w południowej Rosyi 
rozpowszechniona; byli to ludzie z klas niższych, któ­
rych nie zadoAvalniały obrządki cerkiewne, więc zbie­
rali się tłumnie na wspólne modlitwy i czytanie pisma 
świętego. Ci zostali uznani za ogólnie państwu nie­
bezpiecznych; zgromadzenia ich rozpędzano, a poje­
dynczych członków zawzięcie prześladoAvano. Gorsze 
losy spotykały d u c h o b o r c ó w ,  czyli sektę przeczą­
cych Duchowi św. Ci, oddawna już wyparci na Kaukaz, 
tam się rozrośli i rozwinęli. Wielu odznaczyło się od­
wagą i patryotyzmem podczas krymskiej wojny, ale 
później rozgoryczeni gnębieniem i nietolerancyą rządu
1 podburzeni wpłyAAmm kilku fanatyków, naraz oparli 
się obowiązkowi służby wojskowej. Nie nowem to 
było, że niektóre sekty służbę tę za grzech poczyty­
wały i niejednokrotnie rząd w takich Avypadkach fol­
gował, zatrudniając ich służbą bez broni przy in­
nego rodzaju zajęciach. Tak np. postępoAvano av Rosyi
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z raeiionitami, lecz nie chciano tego uczynić dla du- 
choborców. NaczelnikóAY ich wysiano na Sybir, gdzie 
wraz z politycznymi przestępcami żyć musieli w nie­
dostatku i mękach, a innych osiedlono wprawdzie 
w bliższych guberniach, lecz nie dano im ani ziemi 
ani żadnych środków do życia. Najmować się musieli 
do najniższych posług, by uniknąć głodu, lecz nie 
wszyscy mu uszli i okropne choroby ich dziesiątko­
wały. Przyjaciele wielkiego Lwa Tołstoja udali się na 
miejsce dla zbadania losu nieszczęśliwych, oraz ro­
zmiarów nędzy; przywieźli też wieści, jakich grozę 
trudno opisać. Tołstoj zainicyował składki, w czem 
dzienniki przyszły także z pomocą. Redaktorów po­
ciągnięto do odpowiedzialności, a wielu przyjaciół Toł­
stoja dostało się na Sybir, tylko jego osoby nie śmiano 
dotknąć z obawy rozruchów. W końcu pozwolono 
sekciarzom emigrować, w czem znów hrabia Tołstoj 
główną stał się pomocą. Kilka tysięcy tęgich i do 
pracy zdolnych ludzi przeniosło się do Kanady, gdzie 
ich gościnnie przyjęto i obdarowano ziemią do za­
gospodarowania się. Fakt tej emigracyi zaszedł pod 
panowaniem Aleksandra UL

Prześladowania religijne trafiały nie samych tylko 
odstępców od prawosławia, dotknęło ono i inne wy­
znania, takie, które dotąd były w Rosyi uznawane 
i których członkowie równych praw ze wszystkimi 
używali.

Żydz i  byli oddawna w swych prawach ograni­
czeni i z małymi wyjątkami nie każdą gubernię mogli 
zamieszkiwać. Pod panoAvaniem Aleksandra III i za 
ministerstwa Ignatiewa o wiele jeszcze przepisy te 
obostrzono. Tam nawet, gdzie mieli prawo siedziby, 
nie wolno im było ani nabyw^ać ani dzierżawić grun­
tów. W uniw^ersytetach i innych zakładach naukowych 
liczba studentów  ̂żydóŵ  była ściśle ograniczoną. W miej-
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scach nawę! kąpielowych Krymu i Kaukazu nie wolno 
im było przebywać dia'ki[racyi, gdyż te gubernie nie 
zaliczały się do miejsc uprzywilejowanych na ich mie­
szkanie. Nigdzie jednak nie doznali żydzi tak oburza­
jącego pościgu i prześladowania jak w j\Ioskwie. Gu­
bernator, hrabia Dołgorukow, przejęty liberalniejszemi 
pojęciami Aleksandra 11, tolerował żydów w IMoskwie 
i nie przeszkadzał icłi licznemu osiedlaniu się wbrew 
przepisom i prawu. Niebawem też usunięto go i za­
stąpiono W. księciem Sergiuszem Aleksandrowiczem, 
przed którego przybyciem wszyscy żydzi musieli się 
z Moskwy wynieść. Setki rodzin od kilku generacyi 
osiadłych nagle wygnano, wyrzucono z domów, bez 
możności załatwienia licznych interesów, bo miasto 
musiało być z nich »oczyszczone« przed przyjazdem 
W. księcia. Stąd emigracya żydów z Rosyi, która spo­
wodowała rząd Stanów Zjednoczonych, wystraszony 
tym napływem, do wysłania delegatów dla zbadania 
stanu rzeczy w Rosyi. Ci zdali kongresowi sprawę 
o smutnych faktach, jakie zastali i widzieli. Angielski 
historyk, J. H. Mackay, opisał te stosunki w książce 
swojej Anarcliiści, a przedstawiając nagą prawdę 
nazwał je »hańbą Rosyi w XIX wieku«. Pizî d rosyj­
ski atoli nie znal uczucia wstydu wobec Europy.

Nie wesołym jednak był dla samej IMoskwy re­
zultat tych zarządzeń. Domy komisowe i pośredniczące 
w interesach z południową Rosyą, przeważnie przez 
żydów utrzymywane, znikły z miasta, a z nimi zmniej­
szył się roczny obrót handlowy o kilkadziesiąt milio­
nów rubli. Wydalono żydowskich lichwiarzy, lecz za 
to pozostali rosyjscy mogli bez obawy konkurencyi 
rozwinąć lichŵ ę większą od tamtej.

Nie mniej ciężka i sroga ręka przygniotła pol ­
s k i c h  Uni t ówy a prześladow^anie ich rozpoczęło 
się razem z reakcyą pod Aleksandrem II.K osya w przededtiiit X X  stulecia . ^
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Unitów litewskicli zmuszono przejść na prawo­
sławie pod panowaniem Mikołaja 1. za sprawą biskupa- 
renegata Siemaszki, który oddał rządowi swoje owie­
czki. Unia utrzymała sie tyltio w Cbełmskiem i Siedle- 
ckiem. W pierwszej z tycli dyecezyi poszedł biskup 
Popiel za przykładem Siemaszki i bez gwałtów ze 
strony rządu przysporzył mu prawosławnych. Inny 
obrót wzięła sprawa w guliernii Siedleckiej: gubernator 
Gromeka, niedawno liberalny pisarz, pozazdrościł try­
umfu Popielowi i chciał podobnie postąpić. Zwołał ku 
temu celowi zastępców licznych gmin i z m u s i ł  ich 
do podpisania aktu, w którym między innemi umie­
szczono z rozmysłu dwuznaczne zdanie: »Wyznajemy 
jedną wiarę z carem naszym«. W Petersburgu akt 
ten przedstawiono jako objaw d o b r o w o 1 n y c h ży­
czeń ludności i św. synod skwapliwie go zatwierdził 
Z przerażeniem i przygnębieniem dowiedzieli się o tern 
Unici i poczęli tłumnie protestować, że nietylko za­
stępców sAYoich nie upoważniali do takiego czynu, ale 
nadto, że ci sami nie wiedzieli, że podobne oświad­
czenie podpisują. Skargi przesłane do Petersburga 
spowodowały dochodzenia, lecz zwierzchność miej­
scowa była na to przygotowaną i śledztwa ją nie 
przestraszyły. Przygotowano ponowne podpisy niektó­
rych gmin na dowód chętnej zmiany religii i na tej 
podstawie ogłoszono wszystkich jako prawosławnych; 
popełniono zatem gwałt oparty na fałszerstwie.

Kościoły unickie przekształcono na cerkwie, ale 
gdy zaczęto z nich wyrzucać organy, powstała ludność 
przeciw tym gwałtom i doprowadziła do krwi rozlewu. 
Tysiące ludzi trwało przy swojej wierze i odpychało 
od siebie prawosławnych popów. Śluby, chrzty i po­
grzeby odprawiane były coraz rzadziej, bo czekano 
z nimi na księży katolickich, którzy potajemnie przy­
bywali Av te strony z Galicyi. Jedni i drudzy srodze



byli prześladowani, więzieni i wysełani. Setki marniały, 
a tysiące pozbawione były pociech religii.

Takie prześladowanie (rwało przez cały czas pa­
nowania Aleksandra 111, a pomimo opora i męczeń­
stwa. zarejeslrowano 70.000 dusz do nowego wyznania.

Ściśle tak samo postępowano w p r o w i n c y i  
n a d b a 11 y c k i e j. Część ludności łotyskiej została już 
dawno różnemi nadziejami przeciągnięta do prawo­
sławia, ale tak ci powracali teraz do dawniej wyzna­
wanej wiary luterskiej, jak i inni uporczywie przy niej 
trwać chcieli, nie dopuszczając do siebie prawosła­
wnych duchownych, a stale zwracając się do dawnych 
pastorów, na których rząd wywierał coraz cięższe 
prześladowanie. Za czasów Aleksandra 11 wolno było 
chrzcić dzieci z mieszanych małżeristw w dowolnej 
religii. Pod Aleksandrem lit nie śmiało już się to po­
wtarzać, kary spad.ały na pastorów, którzy się tego 
dopuszczali i w krótkim przeciągu czasu wygnano 
icli lub uwięziono sześćdziesięciu. Łotysze, którzy nie 
należeli jeszcze do prawosławia, pozbawieni zostali 
wszelkich obsług kościoła lub cerkwi.

Pomimo to odważał się oberprokurator św. sy­
nodu głosić że: Rosya jest krajem tolerancyi! Przy­
znawały ją księgi praw, ale rzeczywistość głośno temu 
zaprzeczała. Rząd nie zadawalniał się prześladowa­
niem religijnem nad brzegami Bałtyku, pilnie też dą­
żył do zrusyfikowania tej prowincyi; było to z dawien 
dawna marzeniem panslawistów. Jawny przeciwnik 
Niemców. Jerzy Samarin, wydawał za granicami Rosyi 
pismo Okraina Rosił (Pogranicze Rosyi), w którem 
ironicznie napadał na sprawy nadbałtyckich prowincyi. 
Było to tein bardziej smutne, że piękne przymioty 
tego człowieka godniejsze były lepszej sprawy. Obja­
wiała się tu cała ciasnota pojęć i nietolerancyi pansla- 
wizmu, przepełnionego sobkostwem, nie dopuszcza-
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jącem nic obcego, ani clicącem je rozumieć. Dotąd 
postępowali roŝ ^̂ scy monarchowie nader oględnie 
w zarządzie temi prowincyami, a ludność miała pra­
wami zapewnioną nienaruszalność lokalnych stosun­
ków, wypełniając w zamian wiernie swoje obowiązki 
wobec tronu i przelewając krew na usługach przy­
branej ojczyzny, której wielu doniosłe oddało usługi. 
Porządek i kultura niemiecka przeniosły się na rosyjską 
administracyę i na życie towarzyskie, tak. że nawet 
despotyczny Mikołaj I uznawał i utrzymywał ten rze­
czy porządek. Jerzy Samarin został uwięziony za »Listy 
z Rygi«, w których występował przeciw tej prowincyi. 
Stan taki pozostał bez zmiany za Aleksandra U, choć 
i tam naturalnie musiano coś niecoś zmieniać oraz 
ulepszać, zwłaszcza przy liberalniejszych dążeniach. 
Oswobodzenie włościan dokonane było od początku 
wieku przy współdziałaniu szlachty i można było 
oględnie a ostrożnie zaprowadzić zmiany i nową ad­
ministracyę zamiast przestarzałej, bez stawiania nad­
bałtyckiego kraju na równi z Rosyą, bez zrażania 
uczuć i nawyknień narodowych. Zamiast tego zabrał 
się rząd do dzieła gwałtownie, i ciężką, niedźwiedzią 
łapą począł bezwzględnie wszystko stare burzyć i ła­
mać. Podczas gdy w Rosyi znoszono sądy pokoju, 
tam poddano je wprost pod zależność rządu. Głownem 
zaś złem było rozporządzenie o języku rosyjskim, 
wprowadzonym nietylko do urzędów, ale także do 
szkół średnich i wyższych; zabroniono używania nie­
mieckiego języka nawet w zakładach szlacheckich, 
przez szlachtę utrzymywanych. A wszystko to zarzą­
dzono drogą administracyjną, nie trudząc się wcale 
zmianą ustawodawstwa. Nasłano ludności gubernato­
rów, władających tylko rosyjską mową, z tą jedyną 
wskazówką; Działajcie a będziecie popierani!



Pierwszym skuikiem tej polityki było rozgorycze­
nie stanu nauczycielskiego, który zdobył sobie w tej 
prowincyi wyjątkowe stanowisko, a teraz, nie mogąc 
uczyć po rosyjsku, rozproszył się. Dzięki niemieckiej 
kulturze siał wysoko uniwersytet ŵ Dorpacie, który 
wydał takich ludzi, jak Bergmann, Pirogow lub Grube; 
teraz to wszystko upadło, liczba studentów zmalała, 
a poziom nauki stał się zaledwie średnim.

Sam Kątków twierdził — nie bujając jeszcze 
w obłokach nowego patryotyzmu ~  że zniszczenie 
uniwersytetu w Dorpacie byłoliy zbrodnią przeciw kul­
turze i oświacie, a jednak stało się to!

Jak daleko szły te zapędy, wybitnym było do­
wodem pociąganie przed sądy lekarzy niemieckich za 
niemieckie na drzwiach napisy i karanie ich nie na 
podstawie ustaw (bo takich nie było), ale po woli 
cara, który rozkazał, by w kraju tylko po rosyjsku 
mówiono. Senat jednak niejednokrotnie uwalniał ta­
kich skazańców.

Nie lepiej działo się w samej Hosyi.
Trzynaście lat upłynęło od męczeńskiej śmierci 

Aleksandra II do zgonu Aleksandra 111; przez ten czas 
nie zaszły żadne mordy ani niepokoje, a pomimo to 
t rwał  ciągle stan oblężenia w państwie, bo władzcy 
twierdzili, że bez niego nie mogą rządzić. Cavour ma­
wiał, że lada głupiec potrafi rządzić przy pomocy 
stanu oblężenia, rząd rosyjski dow^odził przeto swojej 
słabości i głupoty. Środków ostrożności przestrzegano 
nietylko wobec spiskujących, ale wprowadzano je prze­
ciw d o r ó ż k a r z o m , 1 o k a j o m i s t r ó ż o m. Policy a 
położyła rękę na w^szystko: na nią przeszedł także 
zarząd gmin, jej prześladowania dotykały każdego. 
Same kary, nałożone doróżkarzom tylko w Moskwie, 
doszły w jednym roku do 100.000 rubli. Organizacya 
policyi została nadzwyczajnie rozgałęzioną lecz i skom-
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plikowaną; osobny oddział, ściśle tajny, działał podłng 
specyalnych instmkcyi.

Każdy mógł bez ważnego powodu być schwyta­
nym, uwięzionym kd) wygnanym, bez możności są­
dowej obrony. \¥ysyłki skazańców mnożyły sie prze­
rażająco, a pod zarządem gubernatora Moskwy, księcia 
Dołgorukowa, były prawie na porządku dziennym.

Społeczeństwo musiało obojętnie na to patrzeć, 
bo każde słowo protestu lub żalu powodowało prze­
śladowanie; przyzwyczajono się więc do położenia. 
Prasa musiała milczeć. Jej dwaj wpływowsi, więc od­
ważniejsi przedstawiciele. Kątków i Aksakow. już nie 
żyli; pozostały zera, z któremi się rząd wcale nie li­
czył i zabraniał im pisać o wypadkach dnia, pod 
groźbą wygnania. Los każdego pisma wisiał na włosku, 
a pewny istnienia i poniekąd poparcia był tylko taki, 
który rządowi śpiewał hymny pochwalne.

Pewnej jeszcze swobody doznawała tylko partya 
socyalistyczna, bo mniej się jej obawiano niż postę­
powo - liberalnej; rozwijały się więc teorye Marxa, 
słowem i pismem szerzono je, głównie między mło­
dzieżą. Społeczeństwo podzieliło się na dwa stron- 
niclwa: reakcyoniści rekrutowali się z pomiędzy upa­
dłej arystokracyi, oczekującej pomocy od państwa; 
byli to więc ladzie małej bardzo wartości. Drugie 
stronnictwo stanowili młodzi, przejęci szlachetnemi 
uczuciami, lecz niedoświadczeni i źle kierowani. Żadne 
z tych stronnictw nie było zdolne rozwiązać należycie 
kwestyi socyalnej w Piosyi, oba działały szkodliwie.

A cóż mógł innego wprowadzić socyalizm, jeśli 
nie najzgubniejsze zamieszanie? Zacierał on ślady 
wielkich reform Aleksandra II, a reakcya znajdowała 
w nim bodźca do czynu. Trafiali się ludzie o zdro­
wych zasadach i pełni dobrej woli, ale cóż mogły 
jednostki wobec nieufności rządu i środków przezeń
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używanych? Zrujnowana szlachta spoglądała tylko ku 
tronowi; mieszczaństwo tłumione było przez rząd, 
dzierżący jego losy, a chłop rad był, gdy mu clile]3a 
nie brakło. Taki był stan społeczeństwa, takim był 
rząd. W każdem, dobrze zorganizowanem państwie, 
podstawą są dobre siły do rządzenia powołane; tutaj 
działo się wą r̂ost przeciwnie. Dzielnych i dobrze my­
ślących ludzi usuwano, a najwyższe stanowiska po­
wierzano niskim elementom, podchlebcom płaszczącym 
się. A jeśli się dostał do władzy człowiek z tęższym 
cliarakterem, to stawał się wkrótce podobnym wię­
kszości, pod której wpływem się zmieniał; a zmiana lu­
dzi dzierżących ster, częstszą tu była niż gdziekolwiek.

Biurokracya podobną jest do olbrzymiego zegaru, 
a każdy czynownik. tak jak pojedyńcze kółko, obraca 
się poshisznie i bezwiednie.

S t a n  u r z ę d n i c z y nigdy nie stanął w R o s y i 
na poziomie ŵ yższej kultury, ale za Aleksandra 111 spadł 
tak nisko, że urąga wszelkiemu określeniu. Nieznaczny 
wypadek trafnie ten stan określi: Paweł Von der Wies, 
przedsiębiorca budowy Riazańsko - Kozłowskiej kolei, 
pozostawił milionowy majątek swoim dwora synom, 
z których jeden był pełnoUdni a drugi pozostawał 
jeszcze pod opieką matki; str\ą ich a brat Pawła, 
Dymitr, był członkiem rady państwa. Ten ostatni po- 
różniwszy się ze starszym bratankiem, postanowił 
pozbawić go prawa do spadku i znalazł sprzymie­
rzeńca do intrygi av dawniejszym koledze a obecnie 
ministrze sprawnedliwości, Manassejnie. Pan minister 
przedstawił carowi konieczność oddania młodego v. der 
Wies pod kuratelę, gdyż marnuje majątek, używając 
go na mętne cele i krzywdzi tem samem małoletniego 
brata. Car nie chciał sam decydownrć w sprawie pry­
watnej i nie polegał na osobistem zdaniu ministra; 
zamiast jednak oddać ją w myśl prawa sądom szła-
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checkim. pomc îył' rozstrzygnięcie radzie ministrów. 
Tam bez przywoiania oskarżonego wydano wyrok, 
podpisany przez wszystkich zasiadających, pomiędzy 
którymi był i Pobiedonoscew. Każdy z nidi wiedział, 
że sąd bez obrony był nieprawny i nieważny. Sena­
tora Korobina, prz\ąaciela Manasseina, zamianowano 
kuratorem, a to mu miało przyiiosić trzydzieści ty­
sięcy rubli rocznie. Niewinny v. der Wieś przebywał 
przez ten czas na Avsi i tam dowiedział się, że jest 
marnotrawcą i że wzięty został pod kuratelę. Na szczę­
ście przyjaciółka matki jego była wielce możną i wpły­
wową osobą u dwom i przedstawiła carowi, jak bardzo 
był w błąd Avprowadzony, bo wrzekomy utracyusz 
jak najlepiej się rządził i majątek powiększał; car 
zarządził rewizyę, która wyrok zniosła. Manassein wi­
dząc się zdemaskowanym, nie stanął do rozprawy, 
a Pobiedonoscew Lłomaczył się przed carem ze swojej 
łatwowierności. O sprawcy całej intrygi miał się car 
wyrazić; »odpłacę mu to kiedyś«. Nic mu się jednak 
nie stało, pozostał tak samo w radzie państwa, jak 
oszukujący monarchę minister przy swojej tece.

Na kim więc miał się oprzeć młody władzca, na 
tron wstępując'? Nieprzygotowany i niedoświadczony, 
otoczony kłamstwem i niskiem podchlebstwein, nie 
znalazł przy sobie ani jednego godnego zaufania do­
rad z cy !

Zadanie nowego rządu jasnem było. W niczern 
nie uwłaczając pamięci ojca, powinien był Mikołaj 11 
odrazi! rozpocząć dzieło uporządkowania monarchii 
i przywrócenia w niej poszanowania prawa; wskazaną 
mu była droga wytknięta przez dziada; mógł był prze­
cież iść śladami Aleksandra II i to z łatwością. Strwo­
żone serca biły ku tronowi, z niepokojem oczekiwano 
co weźmie górę — czy dobre, osobiste skłonności 
młodego cara. czy wpływ otoczenia. Pierwsze kroki
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stały się gorzkim zawodem. Podczas przyjęcia mar­
szałków szlaclily z całej monarchii, wyraził się car 
bardzo ostro o petycyi wniesionej z Twerskiej guber- 
nii, pokornie proszącej o wprowadzenie ładu w za­
rządzie. Nazwał »bezmyślną chimerą« żądanie po­
rządku i poszanowania prawa!

Pojechał do Wa r s z a w y ,  gdzie go radośnie wi­
tano, bo żywili nadzieję nieszczęśliwi Polacy, że po 
dziesiątkach lat ucisku i prześladowań nastaną dla nich 
lepsze czasy. Cieszyli się nadzieją Unici, że im wolno 
nareszcie będzie powrócić do wyznawania wiary oj­
ców, że zniesionym zostanie przymus posełania ka­
tolickich dzieci do cerkwi prawosławnych. Wkrótce 
jednak przekonali się. że płonne były ich nadzieje: 
prośby nieodwołalnie odrzucono!

Rosyanie sami nie pojmowali tego postępowania. 
Wszak niemożliwein było. żeby car nie wiedział, że 
miliony jego poddanycti, i to dobrych i wiernych, nie 
należy do prawosławia? Czyż się nie znalazł człowiek 
prawego serca, któryby przedstawił carowi, co to jest 
wolność sumienia ?!

Stracili wszelką nadzieje ci, którzy się im odda­
wali co do zmian na lepsze, a wszyscy, bliżej cara 
stojący przekonali się, że mogą bezkarnie oszukiwać 
i zdradzać. Na sam początek panowania Mikołaja 1T 
przyszła chwila wyboru pierwszego prezydenta miasta 
IMtersburga, a kandydatami l)yli: młody hrabia Mu- 
s in -Puszkin i kupiec Delianow. Pierwszy z nich pro­
sił cara o pozwolenie kandydowania i otrzymał je 
najłaskawiej, lecz drugiego protegował minister spraw 
wewnętrznych i tak pokierował, dokładnie mówiąc, 
pokręcił wyborami, że wbrew woli cara przepadł Pu­
szkin; pomimo tego jawnego uszukaństwa pozostał 
minister na swojem stanowisku. Wyżsi czynownicy



przejrzeli, że mają całkiem wolne pole działania we­
dług własnej AVoli i nie zaniedbali . korzystać z tego.

Naczelnik przybocznej carskiej kancelaryi, Sipia- 
gin (późniejszy minister spraw wewnętrznych), Avy- 
pracowal projekt ustawy, którym przeszedł wszelkie 
machinacye Manaseina. Oparł się na tej zasadzie, że 
naród ma nieograniczone zaufanie tylko do SAvego 
monarchy, car więc jeden ma Avszystko rozstrzygać 
i każdy ma się odnosić ze swojemi żądaniami Avprost 
do cara. Projekt zmierzał zatem do tego, by wszelkie 
prośby prywatne, wszelkie akta administracyjno - rzą­
dowe, a nawet i sądowe, przechodziły przez jego ręce 
jako szefa kancelaryi i pi‘zez niego były caroAvi przed­
kładane. Nie mógł się znaleźć minister, któryby przy­
jął tekę przy takiej organizacyi; ale smutnym to zna­
kiem czasu, że podobny projekt mógł być carowi 
przedłożony.

INIinister finansów nie chciał pozostać biernym 
AVobec sAvego przyjaciela, szefa carskiej kancelaryi. 
W opracoAvanym przez się memoryale Avystąpił prze­
ciw zamiarom ministra spraAV AAm\Amętrznych, zmie­
rzającym do reorganizacyi ziemstw w południowych 
prowincyach i pragnął zastąpienia organóAV Avybieral- 
nych, carskimi urzędnikami. Bronił swojej myśli mi­
nister spraw AveA\mętrznych, twierdząc, że i obieralni 
stają się urzędnikami, należy ich tylko poddać ściślej­
szej organizacyi i pod tAvardszą, popraAVczą ręką wła­
dzy. PoAvstał z tych sporów zamach na z i e n i s t w a ,  
które odtąd utraciły cechę samorządu, możność nad­
zoru szkół i resztki samodzielności. Przyszłość pokaże, 
do czego to doprowadzi!

Nie pominięto także zamiaru zreformoAvania są- 
doAvnictAva. 1 tutaj także niepewne są widoki na 
przyszłość, bo prąd nurtujący sfery rządzące, obawy 
jedynie Avzbudzać musi, zwłaszcza, że dziś już ustawy
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sądowe bywają martwą literą w Rosyi. Należy to je­
dno przyznać IMiirawiewowi, iż bronił on zasady, że 
nienaruszalność sędziów wcale się nie sprzeciwia pod­
stawom absolutyzmu.

Zaprowadzenie m o n o p o 1 u w i n n e  g o zalało 
prowincyę niezliczoną ilością rządowych agentów, 
a tam, gdzie zdała od siedziby władz panowała pe­
wna swoboda, zapanowała dziś biurokracya, rozpoście­
rająca swe szpony po najmniejszych zakątkach, nie 
spoczywając w owładnięciu życia prywatnego i zatru­
wając je miazmatami, wydobywającemi się z kałuży 
biur i kancelaryi Petersburga.

Tymczasem jednakowoż nie powiodło się tej biu- 
rokracyi wywierać wpływ wybitny tam właśnie, skąd 
udało się jej wyprzeć najpierwej wszelkie dążenia do 
zmiany, a mianowicie — w u n i w e r s y te ta ch. Przeci­
wnik ich, utytułowany za to hrabstwem — minister 
Delianow — umarł, a na jego miejsce zamianowany 
został Bogolepow, należący do stanu nauczycielskiego 
i z potrzebami szkoły dobrze obeznany. Jako profe­
sor prawa rzymskiego, był rektorem w l\Toskwie i stam­
tąd powołano go na prezydenta moskiewskiego kole­
gium. Używał opinii niezachwianej uczciwości i w nim 
pokładano nadziręe, że przywróci uniwersytetom ich 
dawne prawa, ku czemu uważano chwile za stoso­
wną. Oczekiwania te przysparzały popularności nie- 
tylko nowemu ministrowi, ale i młodemu monarsze, 
który stając się opiekunem nauki i kultury, byłby 
sobie wszystkie serca pozyskał. Ale niestety, tak jak 
się zanadto często w Rosyi zdarza, że urzędnik do­
szedłszy na wysoki stopień hierarchiczny, zaciera 
zazwyczaj w sobie wszelkie poczucie postępu, tak się 
też stało i teraz. Nowy minister oświecenia okazał 
się tei“az najgorliwszym przeciwnikiem autonomii uni­
wersyteckiej, czego smutne skutki nie dały na siebie
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długo czekać. Z całkiem nieznacznych powodów po­
wstały niepokoje w uniwersytecie petersbui‘gskiin 
i w lot przeniosły się na inne. Powodem było rektor­
skie ogłoszenie kar, jakim podlegną studenci za ewen­
tualne uliczne nieporządki. Obrażeni studenci wygwi­
zdali rektora, a dla zamanifestowania demonstracyi, 
li tylko przeciw niemu, zaśpiewali jednocześnie hymn 
»Boże caria hrani«. Zawiadomiona policya zaległa 
ulice sąsiadujące z gmachem szkoły, to wywołało pa­
nikę, bombardowanie kulami śniegu i tratowanie prze­
chodniów przez spłoszone konie policyi. Na zebraniach 
studenckich postanowiono nie uczęszczać na wykłady 
aż do otrzymania satysfakcyi, i rozesłano delegatów 
do innych uniwersytetów dla wywołania solidarnego 
postępowania.

Władze szkolne nie wywierając nigdy należytego 
wpływu duchowego na młodzież, uczuły się bezwła­
dne i zdały na policyę zaprowadzenie ładu, co po­
ciągnęło za sobą liczne aresztowania i wydalania. 
Nigdy jeszcze dotąd nie odegrały władze tak niego­
dziwej roli. Dawniej używano wprawdzie także suro­
wych środków przeciw rozruchom uniwersyteckim, 
ale tak jak w Moskwie w ISbl roku wykonywano 
je przez władze szkolne, połączone jeszcze duchowym 
węzłem z młodzieżą. Wydalenie było najostrzejszą 
karą, wymierzaną tylko po ścisłem i dokładnem śledz­
twie, ale nie uciekano się do policyi, lecz w razach 
danych interweniowali w niej na rzecz studentów pro­
fesorowie. Teraz, gdy się to zdarzy, jak w Kijowie 
i w Kazaniu, otrzymują profesorowie napomnienia, by 
się nie mięszali w »nie swoje sprawy«, a tak samo 
postąpiono z profesorem fizyki w Moskwie. Wszystko 
to prowadzi do rozgoryczenia i rozdrażnia. W biuro­
kratycznych jednak sferach Ifetersburga znajdowali 
się — dzięki sporom między ministrami — tacy, kló-
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rzy stawali po stronie student(3w. 1 tak, t)y dokuczyć 
ministrowi spraw wewnętrznych, wystąpił przeciw po- 
licyi minister finansów i dowodził, że »rozruchy stu­
denckie wcale nie są polityczne] natury«, a propono­
wał ustanowienie kornisyi, mającej zbadać powody 
rozruchów. Wniosek len został przyjęty, złożono ko- 
misyę pod przewodnictwem byłego ministra wojny 
Wannowskiego i ogłoszono studentom, iż wszyscy 
mogą uczęszczać na wykłady aż do ukończenia do­
chodzeń. Uspokoiło to młodzież, lecz nie na długo, 
gdyż wkrótce rząd sam dał powód do wznowienia 
rozruchów. Rozporządzeniem minisleryalnein Avyklu- 
czono uniwersytet kijowski z dobrodziejstwa powrotu 
do szkoły relegowanych uczniów, prawdopodobnie 
dla tego, że najwięcej tam było Polaków i żydów. 
Z Kijowa przeniosły się demonstracye na wszystkie 
uniwersytety państwa, a wówczas chwycił się rząd 
szczególniejszego środka; wydalano studentów ze 
wszystkich uniwersytetów, pozwalając każdemu wnieść 
osobną prośbę o ponowne przyjęcie, które miało być 
uwzględnione jedynie wobec nieposzlakowanych. Sku­
tek był taki, iż tylko część zmuszona kończyć stii- 
dya, wniosła prośby, większość pozostała poza szkołą. 
Powstał chaos nie do opisania, oburzenie było po­
wszechne, sam tylko minister święcił tryumfy ze swo- 
jem otoczeniem.

A tymczasem kornisya z Wannowskim na czele 
ukoiiczyła swoją pracę, bez ogłoszenia atoli jej wy­
niku. Mówiono, że nie zwrócono żadnej uwagi na to 
sprawozdanie, czem Wannowski uczuł się mocno do­
tkniętym.

Wślad zatem ogłoszono ludom Rosyi carskie 
pismo (zredagowane podobno przez Pobiedonoscewa), 
którein monarcha lekko zganił policyę, natomiast 
dał ostrą, naganę i wyraz niezadoAvolenia władzom,
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a w szczególności profesorom, którzy nie zdołali po­
wagą swoją poskromić studentów. Polecał zarazem 
ministrowi upomnienie ciała nauczycielskiego, a na­
wet w razie potrzeby użycie przeciw niemu ostrzej­
szych środków. Zapowiedź niełaski dotykała wreszcie 
tych w społeczeiistwie, którzy sympatyzowali ze stu­
dentami. a liczba tych nie była mierną. Prawie każdy 
więc został upomnianym, prócz sprawców zaniepoko­
jenia; z głów chorych spadła wina na zdrowe. Jeżeli 
w samej rzeczy carskie to orędzie wyszło z pod pióra 
Pohiedonoscewa, nie byłoby to niczem innem jak fał­
szem z jego strony i rozmyślnem wprowadzeniem 
W' ]3łąd niepoi uformowanego należycie monarchy.

Ale jaką rolę odgrywał w tern minister oświaty ? 
Jeżeli manifest pojawił się bez jego wiedzy, powinien 
był zażądać dymisyi; jeżeli go współredagował, to 
trudno dobrać słów dla napiętnowania takiego czynu; 
od podobnego podejrzenia broni go chlubna przeszłość. 
Niema jednak dlań obrony za współudział w wydaniu 
nowego drakoiiskiego rozporządzenia przeciw studen­
tom, uchwalonego przez wszystkich ministrów i za­
twierdzonego przez cara. Oto postanowiono, że karą 
nietylko za rozruchy szkolne, ale także za gremialne 
opuszczanie wykładów, ma być przymusowa służba 
wojskowa od roku do trzech lat, bez względu na 
stanowe przywileje i na małoletność winowajcy! Da­
wniej oddawano przymusowo do wojska przestępców 
politycznych, ale tylko po cesarskiem zatwierdzeniu 
takiego wyroku. Z zaprowadzeniem powszechnej słu­
żby wojskowej zniesiono ten rodzaj kary i noszenie 
karabinu poczytywane było za zaszczytny obowdązek. 
Dziś powróciliśmy do czasów przedreformowycli i woj­
sko rosyjskie służy za karę i degradacyę.

Osobne izby sądowe ustanowiono dla spraw stu­
denckich, i minister orzekał nieodwołalnie, a cała ta
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reforma była wręcz prawu przeciwna, bo botyczące 
ustawy, których zniesienie wymaga sankcyi cara, ani 
na literę zmienione nie zostały.

Na razie zapanował w uniwersytetacli porządek 
i spokój, ktoby jediiak sądził, że postrach i brutalne 
rządy policyi są tego powodem i stan taki utrzymają, 
ten zapoznawałby duchową siłę rozruchów pomiędzy 
młodzieżą. Dla trwałego spokoju należałoby przywró­
cić dawne przywileje uniwersytetów z lat 1804, 1885 
i 1805. ale czyn taki wydałby się dzisiejszym mini­
strom ustępstwem, na które się żaden z nich nie 
zgodzi. Niepokoje i rozruchy powtarzać się muszą, 
jak długo policya będzie nadzorować studentów, jak 
długo będą ludzie zamykani i karani bez sądów. Spo- 
łeczeiistwo nie śmie głosu podnieść, sympatyzuje je­
dnak z tymi, którzy się na to odważą. Tak się ma­
nifestują skutki nihilizmu, a gorzej dziać się będzie 
jeżli nie nastąpią wkrótce tyle upragnione przez roz­
sądnych ludzi i oczekiwane reformy w Rosy i. Pogląd 
na stan obecny wywołać musi wstyd i zwątpienie, 
a pocieszyć może jedynie myśl, że się obudzi dążenie 
do lepszego, że uczciwość zapanuje...

Ze wszystkich prowincyi z pod berła rosyjskiego 
jedna F i n ł a n d y a cieszyła się dotychczas porządkiem 
w^ewnętrznym i dobrobytem. W Rosyi gwałty i ucisk, 
tutaj porządek i prawo! Ten kontrast jaskrawo za­
znaczał w^yższość zarządu konstytucyjnego nad abso­
lutyzmem i był cierniem w oku petersburgskiej biu- 
rokracyi. Postanowiono więc wystąpić przechr Fin- 
landyi, posiadającej konstytucyę, nadaną przez Ale­
ksandra I, jako W. księcia Finlaiidyi, w marcu 1809 r. 
Przed przyłączeniem do Rosyi należała ta prowincya 
do Szwecyi i używała wszystkich praw tego królestwa. 
Doniosłe spory, panujące tam między monarchią a ary- 
stokracyą, przerwane zostały za GustaAva 111 aktem
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tego króla z roku 1789, zapewniającym prawa i wol­
ność ludom. Ale Finlandyi było ciężko i ciasno mię­
dzy Szwecyą i Rosyą; po wielu stoczonych walkach 
odłączyła się od Szwecyi, tworząc osobne państwo, 
popierane skutecznie przez Bosyę. Bodźcem do tego 
była odezwa carowej Elżbiety, która podczas wojny 
szwedzkiej w roku 1742 wezwała Finlandczyków do 
oderwania się od Szwecyi. Następnie za czasów Ka­
tarzyny doprowadzono do rozruchów w armii przeciw 
Gustawowi; utworzył się związek znany pod nazwą 
związku »Anjala«, wskutek czego 113 oficerów pod 
wodzą Sprengtportena odniosło się o pomoc do ca­
rowej. Na podaniu napisała Katarzyna własnoręcznie: 
»Sprawę niezależności Finlandyi popierać, jako odpo­
wiadającą interesom Rosyi«. Rokowania nie dopro- 
waadziły jednak do rezultatu, choć Sprengtporten, 
wszedłszy w służbę rosyjską, działał dalej w sprawie 
złączenia, popierany silnie przez samego Aleksandra T. 
Przed zakończeniem wojny ze Szwecyą przybyli re­
prezentanci Finlandyi do Petersburga, gdzie postano­
wiono zwołanie sejmu, który też wkrótce zebrał się 
w Borga. Oto słoAva manifestu z dnia 15. marca 1809: 
»Za łaską Bożą powołani na W. księcia Finlandyi, 
uznajemy niniejszem i wzmacniać chcemy religię, 
prawa i przywileje, jakich używały dotąd i użyAvają 
wszystkie stany Księstwa, co też własnoręcznym Na­
szym podpisem stwierdzamy«.

W mowie zagajającej sejm rzekł Aleksander: » We­
zwałem Avas, by ponownie shvierdzić najlepsze moje 
zamiary dla dobra ŵ aszej ojczyzny. Obiecałem utrzy­
manie AÂ aszych praAA" i konstytucyi i teraz powtarzam 
dane przeżeranie słowo«.

W odręcznym manifeście do sejmu odczytano: 
»Jego cesarska mość zamierzył przez zwołanie sejmu 
dać doAvód krajoAAU, jakie są AA ŝpaniałomyślne Jego
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zamiary, a mianowicie: utrzymanie w mocy praw, 
lvościoła i przywilejów wszystkich w ogóle i każdego 
w szczególności«.

Uroczystym aktem chciaí nadto Aleksander wzmo­
cnić połączenie Finlandyi z Rosyą. Zarządził przeto 
złożenie sobie przez stany homagialnej przysięgi i ta­
kową odebrał w przystrojonej katedrze w Borga, na 
tronie zdobnym w herb Finlandyi. W programie uro­
czystości ogłoszono; »Gubernator oznajmi sejmowi, 
że Jego cesarska mość uroczyście zatwierdził konsty- 
tucyę Finlandyi, a odczytany akt z podpisem cesarza, 
doręczy marszałkowi«.

Przysięgę złożono w następujących słowach:
»My, tutaj zebrani, przysięgamy przed Bogiem 

i Św. Jego Ewangelią, w naszem i naszych współ­
braci imieniu, że uznajemy monarchą naszym Ale­
ksandra i, cesarza Bosyi i W. księcia Finlandyi, a pra­
wa i konstytucyę w dotychczasowej formie utrzymamy 
nienaruszone i podporą tronił być chcemy«.

Tym sposobem i przed zawarciem jeszcze pokoju 
przyłączył Aleksander I uroczyście Finlandyę do Ro- 
syi. Gdy zaś potem żądano ze strony Szwecyi, by 
odnośnym ustępem ti'aktatu zapewniono utrzymanie 
konstytucyi finlandskiej, odrzekł Rumiancew, iż to jest 
zbyteczne, bo cesarz pozyskał już sobie i posiada mi­
łość FinlandczykóAV. »Argument ten poskulkował« pi­
sał potem Rumiancew w raporcie do cara. W trakta­
cie zawartym 17. września 1809 uznała Szwecya 
złączenie Finlandyi z Rosyą.

Zaznaczyć należy, że tak utrzymanie przez cara 
konstytucyi w Finlandyi, jak złożenie przysięgi homa­
gialnej przez Finlandczyków caroA\d, były obustronnie 
dobrowolne. SRvierdzają to słowa manifestu z dnia 
23. marca 1809: »Niniejszym przyjmujemy złożonąRosyą w przededniu XX .stulecia. Ą
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nazwana 
go posta- 

i kró-

Nam przez reprezentant(3w kraju przysięgo dobrowolną 
i nieprzymuszoną«.

Zarząd wojskowy miał' także pozostać niezmie­
nionym. Manifest z 15. marca 1810 opiewa: »Skoro 
Nam z woli Bożej ster Finlandyą powierzony został, 
będziemy jako krajem »wolnego narodu«, rządzić 
i strzedz praw nadanych mu konstytucyą«.

Do zarządu powołaną została Rada 
później »Cesarskim senatem Finlandyi«, by 
wić na równi z senatami monarchii rosy 
lestwa polskiego.

Wszystko więc dowodziło znacząco, że Finlandya 
nie została przez Rosyę zdobytą, lecz pozostała sa- 
moistnem paristwmm. W sprawozdaniu Speraiiskiego 
do cara Aleksandra I z 11. lutego 1811 r. czytamy: 
»Finlandya jest państwem nie gubernią«. Paragraf zaś 
IV księgi praw rosyjskich postanawia: »K r ó 1 e s t w o 
P o l s k i e  i W. K s i ę s t w o  f i n 1 a n d s k i e z ł ą c z o ­
ne są s t a l e  z t r o n e m  c e s a r s t w a  i’osy  j skie-  
go«. W tajnym reskrypcie do zarządzającego Finlandyą 
pisał cesarz: »Celem moim w złączeniu Finlandyi 
z Rosyą jest nadanie tym ludom politycznego znacze­
nia; nie ujarzmiać lecz połączyć«. 1 przez lat dzie­
więćdziesiąt nie dał ten kraj nigdy powodu do poli­
tycznych zawikłań.

Starą szwedzką konstytucyę utrzymał tam Ale­
ksander I, a potwierdzali jego następcy. Zarząd, obrona 
praw, wojskowość i t. d. zależały od cara i W. księ­
cia. Sejm zwmływany co lat pięć, później co lat trzy, 
składał się ze szlachty, duchowieństwa, mieszczan 
i włościan.

Zmieniwszy ku końcowi panowania swoje libe­
ralne poglądy, car Aleksander I nie zwoływał więcej 
tego sejmu. Tak samo postąpił Mikołaj I przez cały 
czas długich rządów, a konstytucyą z roku 1789
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pozostawiała zbieranie tego ciała dobrej woli mo­
narchy.

Pełne wypadk(3w panowanie Aleksandra IT oży­
wiło Finlandyę; po raz pierwszy od roku 1809 został 
sejm zwołany. Chciał przez to car dać dowód, że 
chociaż tłumił powstanie w Polsce, to nie czynił tego 
jako wróg prawa narodów; twierdził owszem, iż jest 
zwolennikiem konstytncyi, o ile ta utrzymuje porzą­
dek, a nie występuje rewolucyjnie. W mowie nawet 
swojej, sejm zagajającej, zapowiedział rozszerzenie praw 
tej konstytncyi. a to w słowach: »Strzegąc zasady 
państwa konstytucyjnego, zamierzam nadać Stanom 
rozszerzenie ich atrybucyi. Reprezentanci W. Księstwa 
niech mi dowiodą spokojem, rozwagą i umiarkowa­
niem, że liberalne ustawmy nie są niebezpieczne, lecz 
stanowią gwarancyę porządku i dobrobytu«.

Pierwszym krokiem naprzód było postanowienie 
zbierania się Stanów co lat pięć. W roku 1878 za­
miast przestarzałego systemu, postanowiono obowiązek 
powszechnej służby wojskowej. Dalszego rozszerzenia 
praw nie dokonał już Aleksander 11. lecz zdawał się 
chcieć spełnić obietnice jego syn i następca.

Panował więc spokój w Finlandyi pod osłoną 
konstytncyi, którą potwierdził i Mikołaj II przy wstą­
pieniu na tron, gdy nagle zaszły zmiany. Kampania 
przeciw Finlandyi rozpoczęła się już pod Aleksan­
drem 111; pojawiły się pisma i książki (Ordina, Ele- 
newa i innych) dowodzące, że Finlandczycy się z Ro- 
syą dobrowolnie nie połączyli, lecz drogą zdobyczy 
zostali anektowani i otrzymali za łaską rosyjskich 
monarchów przywileje, które im odebrane być mogą. 
Pod konstytucyą zaś rozumieli carowie prawa cywilne 
ale nie polityczne, wolność Kościoła i t. d. Gdy to 
jednak nie trafiało do przekonania, chwycono się pod­
stępu i głoszono, że nadużyto carów, bo nie wiedzieli
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CO podpisują, a doradzcy ich, jak Sperański i Arak- 
czew byli lalkami w ręku zagranicznycli intrygantów! 
Ci więc ludzie, którzy wojowali fałszem i oszczerstwem, 
omawiali o kłamstwo niewinnych Finlandczyków, któ­
rzy wdzięczni za dobrobyt pod ros^ ĵskimi władzcami, 
wiernie dotrzymywali złożonej przysięgi. Szkaradną 
była ta kampania, a nie pozostała bezowocną; wielu 
bardzo mężów stanu z antypatyi do porządku kon­
stytucyjnego chętnie dawało posłuch rozsiewanym 
poglądom; organizacya w Finlandyi nie mogła się 
przecie podobać nieograniczenie nadużywającej biuro- 
Isracyi rosyjskiej.

Za panowania Aleksandra ustanowiono komisyę, 
która miała gruntownie zbadać stosunek Finlandyi do 
Rosyi. Monarcha ten jednak, pomimo reakcyjnych 
skłonności był zanadto uczciwym, by naruszyć uro­
czyście dane przyrzeczenie, a otoczenie bało się to 
doradzać. Inaczej się stało z Mikołajem II, z nim bo­
wiem wszystko dało się zrobić, co miało choćby po­
zór korzyści państwa i wzmocnienia samowładztwa.

Dla osiągnięcia zamierzonych celów zamianowano 
generała Bobrikowa, gubernatorem Finlandyi. Ten 
oświadczył na wstępie, że ojczyzną Finlandczyków 
jest Rosya, gdyż w jego pojęciach zmieniać należało 
ojczyznę według upodobań i rozkazów zwierzchności. 
Wsławdł się też tern óŵ mąż stanu!

W § 128 ustawmy wojskowmj postanowiono, że 
»siły wmjenne Finlandyi służyć mają do obrony tronu, 
ojczyzny, a zarazem do obrony cesarstw^a rosyjskiego«. 
Dostatecznie i urzędowmie tern przyznano, że Finlan- 
dya a nie Rosya jest ojczyzną Finlandczyków^ Ale 
generał Bobrikow  ̂ tłomaczył ten paragraf słowami: 
»Słuchać, nie myśleć!« Konstytucya kraju nie pozwa­
lała na żadną zmianę ustaw" I)ez uchwały sejmu, a je­
dnak jak grom w" dzień, pogodny spadł manifest car-
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ski z 3. luíego 1899 r,, mocą kl(3rego zaprowadzone 
być ma osobne prawodawstwo dla spraw wspólnych 
Finlandyi i Rosyi. ITcbwaíy Stanów mają l3yć odtąd 
roztrząsane przez Tzbe rosyjską i ]}otem dopiero przez 
cara zatwierdzane, bez w^zgledn na dział adrainislra- 
cyi cywilnej czy wojskowej. Jasnem się wdec staje, że 
z nadanych przywilejów nic nie pozostawiano, że rząd 
konstytucjąny odrazu zmieniono na absolutny.

Jęk zgrozy i żalu rozległ się po całym kraju.
Wszystkie odwieczne prawa, będące podstawą do­

brobytu Finlandyi, kreślono jednem pociągnięciem 
pióra i niszczono w ŝzelkie nadzieje dalszego rozwoju. 
Głośnemu zaniepokojeniu dał wyraz protest finland- 
skiego senatu przeciw manifestowi, a przedstawiciele 
licznych zgromadzeń prosili o audyencyę u cara. Ta 
im jednak została odmówioną. Następnie wysłano do 
Petersburga osobnych delegatów z petycyą o 52.000 
podpisach, lecz i tej nie dopuszczono do cara, odse- 
łając ją z powrotem, bez odpowiedzi i załatwienia.

Próbowano przeciwdziałania intrygami, więc zdo­
łano wynaleść gminę w gubernii Wiborg, z której na 
1500 mieszkańców, z początku siedmiu, potem kilku 
jeszcze podpisało adres dziękczynny do cara, który 
wraz z najwyższem uznaniem skwapliwie rozgłoszono 
i opublikowano.

Zjawiła się także w Petersburgu międzynarodowa 
deputacya. by wręczyć carowi adres przemawiający 
za Finíandczykami, lecz i ta nie została przyjęta, co 
zresztą było konsekwentnem po odmówieniu tamtym 
audyencyi. Nie odważył się jednak rząd ros^ąski twier­
dzić, by słowo carskie ijostało dotrzymane, wiec do 
czynów gwałtu dodano obłudę; kj*aj miażdżono, a pró- 
l,)owano wmawiać w mieszkailców, że się im nic złego 
nie dzieje, że się niesłusznie skarżą. ■ Generał Bobri- 
kow rozesłał cyrkularz, którym ogłosił, że nie wpro­
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wadza się żadnej zmiany w konstytucyi, ale wspólnym 
»tylko« Finlandyi i Rosyi sprawom, nadaną zostanie 
nowa organizacya. Dobre jest owe »tylko«! Wiedziano 
co to znaczy. Car pochwalił ten cyrknlarz, bo mn 
oczywiście przedstawiono, że tak ten, jak manifest 
z 3. lutego nie naruszają fmlandskiej konstytucyi. 
Przekonaniu temu dał wyraz monarcha reskryptem 
do gubernatora, odczytanym przy zamknięciu sejmu, 
którym udzieloną została surowa nagana marszałkowi 
i innym za nieuprawnioną krytykę nowego porządku 
rzeczy. Oto niektóre zdania reskryptu: »Pragnę, by 
ludy Finlandyi wiedziały, że za święty obowiązek 
przejąłem i poczytuję dobro moich poddanych. Tak 
samo zapewniłem i zapewniam Finlandyi przez moich 
przodków nadane prawa. Jednocześnie atoli objąłem 
także obowiązek troski o stosunek W. Księstwa do 
cesarstwa. W tym przeto względzie potwierdzam roz­
porządzenia z 3. lutego b. r., obejmujące zapowiedź 
wprowadzenia dotyczącej organizacyi dla Finlandyi.

Dotąd żaden jeszcze z Avładzców Rosyi nie uznał 
za stosowne wprowadzać zmiany w organizacyi Fin­
landyi; była ona ustanowioną przez Aleksandra I 
i przez każdego z jego następców  ̂ zatwierdzaną, a po­
legała wyraźnie na tern, że Finlandya jest odrębnem 
państwem, przyłączonem wprawdzie do Rosyi, lecz 
z własnem prawodawstwem. Bez zgody sejmu nie 
wolno było ani podatków nakładać, ani ćwiczeń woj­
skowych odhywoć i wokutek tego nie wolno też 
było now^ych praŵ  tworzyć. Przywiaszczanie sobie 
tego prawa przez cara było prostem zgw^ałceniem za­
twierdzonej przez niego samego konstytucyi.

»Times« angielski twierdził, że takie samowolne 
naruszenie prawo mogło uchodzić z zupełnie niekul­
turalnym ludem, albo też z takim, który jest terory- 
zowony przez tajną policyę, ale wobec narodu oświe-
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conego mogło to tylko szyderstwo wywołać. Tak ro­
syjska jak iinlandska prasa nie odważyły się wypowie­
dzieć swe zdanie; gubernator zagroził karami każdemu, 
ktoby się porwał do krytyki.

Dla rozluźnienia jedności ludu, który nie łatwo 
się dawał bałamucić, postanowił rząd rozdawać w roku 
dwa miliony marek dla zakupna gruntów najbiedniej­
szym. Machiawelski ten środek jednak nie osiągnie 
pewnie skutku, gdyż lud łatwo rozpozna znaczenie 
i cele tej szczodrobliwości, a może to nawet poskutkuje 
wobec rządu ujemnie, bo połączy jeszcze ściślej ze 
sobą bogatszych i biedniejszych, tak Finlandczyków 
jak Szwedów.

Generał Bobrikow rozsiał także po kraju licznych 
agitatorów i szpiegów pod płaszczykiem handlarstwa; 
nie przyniesie i to owoców Rosyi, bo wszyscy od 
nich stronią, a rząd ich utrzymywać i żywić musi.

Na cóż więc cały ten system kłamstwa i gwał­
tów? Czy to się dzieje dla dobra kraju? Czyż nie 
należało raczej Rosyi starać się o pozyskanie ludów 
zamiast odpychania i czynienia sobie z nich wrogów.

Wszak Rosya nie postępuje dziś z Finlandyą 
inaczej jak Anglia z Transwaalem ? Tutaj i tam jeden 
system : Biada słabszym!

Finlandczycy niczego nie żądali jak pozostawania 
przy zapewnionych prawacli, pod panowaniem rosyj­
skich monarchów. Czemuż im odebrano te prawa? 
Czemuż zmusza się kraj spokojny do rozgoryczenia, 
nienawiści i spoglądania w inne strony?

Ani potrzeby państwowe, ani wojskowe względy 
tego nie wymagają; jądrem złego jest zawiść niesu­
miennej biurokracyi, płaskich urzędników, chciwych 
władzy generałów, z których niejednemu nie podobał 
się porządek i wzorowa organizacya, panujące dotąd 
w Finlandyi.
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Serca rosyjskie odczuwają całą hańbę tego smu­
tnego obrazu, a więcej jeszcze boleją nad młodym 
monarchą, który dał się wciągnąć na drogę, z jakiej 
zejść już nie łatwo. Jakże on siebie i Rosyę zdoła 
oczyścić z tej plamy, z jaką wchodzi cesarstwo w dwu­
dzieste stulecie?

Gdzież się podziały nadzieje pokładane w re­
formach, którym dał początek car - oswobodziciel ? 
Wszystko w proch rozwiane!...

Szczęściem pozostaje, że prawa poddaństwa nikt 
już nie przywróci, bo po zatem źle się dzieje, lak 
jak za czasów przeciwnych reformie

Fałsze, iiikczemności,
Występki i sprosności!

Biedna Rosyo! Nie brak ci sił żywotnych i zdro­
wych żywiołów! Ileżby te — do życia powołane — 
dobrego zdziałać mogły?! Ale rząd wybiera sobie naj­
gorszych, powołuje do czynu płaszczących się służal­
ców, zamiast ludzi z charakterem i wolą.

Obecna wewnętrzna polityka rządu w Rosy i jest 
powtórzeniem antyreformatorskiej i doprowadzić musi 
do podobnych rezultatów: najprzód do upadku mo­
ralności na najniższy szczebel, jak tego już widoczne 
wybitne początki, a następnie do jakiejkolwiek kata­
strofy, która sprowadzi Rosyę z fałszywej drogi na 
jaką ją prowadzą, a popchnie na tory. po których 
znów posuwać się zacznie do prawnego rozwoju.

Czas rozstrzygnąć tylko może, kiedy katastrofa 
ta nastąpi; może już być bliską, a może jeszcze do 
tej chwili daleko; zewnętrzne okoliczności mogą ją 
przyspieszyć: pozostaje to tajemnicą przyszłości. Jak 
długo trwa absolutyzm, tak długo biurokracya — jako 
jego narzędzie — ograniczoną nie będzie. Jedynie 
tylko przejście do rządów konstytucyjnych może za-
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pewnie monarchii ład i prawny bieg rzeczy. Tak jest, 
a nie inaczej, clioć temu zaprzeczą z oburzeniem zwo­
lennicy absolutyzmu, choć na tmne nuty śpiewać kto 
zecbce, że naród rosyjski wierzy w swego cara jak 
w Boga. Możnaby zauważyć, że samowładztwo stwo­
rzyło Rosyę, że się stało tradycyą, i że bez niego kraj 
się rozpadnie; można też przyznać, że absolutyzm 
ma znaczenie liistoryczne, tak w Rosyi jak u ludów 
Wschodu, ale potrzebne one są tam, gdzie dopiero 
naród się rodzi, gdzie powstaje. Tam zaś, gdzie lu­
dność zaczyna się już rozwijać, tam absolutyzm jest 
tylko przeszkodą w kulturze i dojrzewaniu. Byłoby 
politycznem absurdum twierdzić, że zasada rządzenia 
narodem dojkero powstającym może być zastosowaną 
dla dojrzałego, wolnego ludu. Wszak jest nie do po­
jęcia, by jeden człowiek, często nieuzdolniony, był 
w stanie samodzielnie zarządzać stoma milionami! 
A tu nie pomoże ufność w Boga, bo On nie pomaga 
tym, którzy siebie wywyższają i nie znają granic swo­
jej woli, ale tym skromnym, którzy w uczciwych dą­
żeniach nie przeceniają sił własnych.

Szczęśliwe są ludy ściśle złączone z dynastyą 
posiadającą ich miłość i zaufanie; ale monarchia dy­
nastyczna musi się naginać do potrzeb ludu i nie 
tamować jego rozwoju, bo inaczej staje mu się wrogą 
i gotuje sobie upadek.

Widzieliśmy jak za czasów Mikołaja 1 cała część 
dobrze myślących była rządowi przeciwną, a nie po­
mogły na choroby narodowe nawet wielkie 1’eformy 
cara - oswobodziciela, skoro dobroczyńca swoich ludów 
zginął z rąk mordercy. Następna reakeya jeszcze mniej 
gojąco działać mogła. Nie oparł się rząd na zdrowych 
elementach, jakie w społeczeństwie mógł znaleść, a za 
nieufność do nich spotkał się naturalnie z jeszcze
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większym brakiem zaiiiania. Niema pomostu między 
rządem a społeczeństwem; dzieli je głęboka przepaść.

Samowładztwo carów wyrodziło i piastuje naj­
niższe samolubstwo osobistych interesów. Wyjściem 
z tego położenia może być jedynie radykalna zmiana 
systemu rządu w Rosyi, daleko idące ograniczenie tej 
władzy, przy nadaniu swobód obywatelskich.

Czy jednak społeczeństwo rosyjskie jest już doj­
rzałem do takiej zmiany? Czy zmiany nie osłabią 
jeszcze bardziej nie zbyt silnego już organizmu?

Nie mamy na myśli zastąpienia absolutyzmu 
przez parlamentaryzm, do którego potrzeba polity­
cznego wykształcenia doświadczonych stronnictw, ja­
kiego społeczeństwo rosyjskie nie posiada jeszcze. Da­
leko prostszem jest rozwiązanie: należy ograniczyć 
władzę absolutną i oswobodzić monarchę od poniża­
jących wpływów biurokracyi. Wystarczy ku temu po­
wołanie do życia czyli utworzenie ciała, złożonego 
z wysłanników ziemstw gubernialnych, i nadanie mu 
mocy orzekania o prawodawstwie i o budżetach. Po 
nad niem stanąłby senat, oczyszczony z obecnych ele­
mentów, zasiadających w nim podług rangi nie podług 
zdolności. Innej lamigłóAvki nie potrzeba: to stanowi­
łoby konstytucyę.

Naturalnie, że ciało takie musiałoby być oble­
czone w powagę prawa, a jego postanowienia nie 
mogłyby ulegać odrzuceniu lub wykonaniu przez biu- 
rokracyę. Ale co więcej, izby tak utworzone, ograni­
czałyby wolę samego monarchy, co jest dziś najpierwszą 
koniecznością, bo daremnie myśleć o porządku, o okieł­
znaniu biurokracyi i o gwarancyach poszanowania 
praw. jak długo monarcha nie ualaędzie przekonania, 
że dla dobra i szczęścia swoich ludów nie powinien 
mieć nieograniczonej woli; jak długo nie oswoi się
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z leni, że jest inslytncya niezależna od niego, a z tą 
on się zróść i godzić powinien.

Czyż można się jednak tego spodziewać w bli­
skiej lub dalszej przyszłości? Przyznać trzeba, że nie. 
Zapoznawałby zupełnie naturę ludzką ten, ktoby przy­
puszczał, że car dobrowolnie zechciałby ograniczyć 
swoją władzę. Może on i często odczuwa brzemię 
swego stanowiska, urok jednak potęgi wynagradza ran 
nieprzyjemności. Obok tego znaczącym pozostaje 
wpływ całego otoczenia, z którego osobistymi intere­
sami zanadto jest połączone utrzymanie obecnej wła­
dzy carów. Pozornie dobrych powodów do jej utrzy­
mania można mnóstwo zawsze przytoczyć; uczucie 
narodowe, powołanie historyczne, mniemany pożytek 
ojczyzny, obawa rozdziału monarchii, jednem słowem 
wszystkie te oznaki, jakie głosić można, byle nie do­
puścić do ograniczenia samowoli.

Z drugiej strony nie można i nie należy teraz 
oczekiwać w Rosyi jakichkolwiek rozruchów rewolu­
cyjnych., dla których tam niema gruntu, bo reformy 
Aleksandra 11 dokonały zmian u takich, którzy wołali 
o Chleb powszedni. Zaburzenie młodzieży i propaganda 
socyalistyczna mogą tylko wzmocnić reakcyę. Apaty­
czne i pokorne społeczeństwo rosyjskie nie jest uspo­
sobione do energicznych czynów, ani do żadnej ini- 
cyalywy; klasy wyższe zniszczone, a średnie pogrą­
żone w głębokiej nieświadomości.

Obecne położenie Rosyi przypomina pod wielu 
względami stosunki panujące w Prusiech około 1800 
do 1830 roku. Po wprowadzonych przez Steina re­
formach. zakwitła tam biurokracya w całej pełni wraz 
z nieufnością rządu do stanów, z rozruchami w uni­
wersytetach, z prześladowaniem prasy. Ktoby odczytał 
pamiętniki Steina, musiałby mniemać, że to opis dzi­
siejszych stosunków w Rosyi. Różnica w tein jedyna,



60

że w Prusiech było więcej wykształcenia i poszano- 
ŵ anie praw inne niż tutaj. Tam przepowiadali także 
przezorni ludzie, że ta polityka do niczego dobrego 
nie doprowadzi. Sprawdziła to, pchnięta rozruchami 
we Francyi, rewolucya roku 18T8; wraz z jej wybu­
chem rozprószoną została cała biurokracya.

W Rosyi może także jakaś zewnętrzna katastrofa 
obudzić w ludzie poczucie konieczności zmiany polityki 
wewnętrznej. Pobudka może spaść niespodziewanie, 
wobec zwłaszcza ogólnego naprężenia Europy, gdzie 
stają orężne państwa naprzeciw siebie w pehiych ryn­
sztunkach, codziennie jeszcze wzmaniając swe siły 
wojenne. Lada iskierka może pożar wzniecić. Pomimo 
pokojowego usposobienia może być rząd pociągnięty 
do walki. Jeśli wojna wybuchnie, toczyć się musi 
między Rosyą i Francyą z jednej strony, ą Niemcami 
na czele trój przymierza z drugiej. Siły materyalne 
będą jednakowe, ale nie od nich jednych zależą losy 
narodów: historya poucza, że zazwyczaj ten zwycięża, 
kto moralnie silniejszy.

Cóż mogą Francya z Rosyą przeciwstawić Niem­
com, u których wyższość narodowa wzmocniona woj­
nami i organizaoyą państwową, poparte jeszcze liędą 
pewnością zagwarantowanej wolności ?

We Francyi widzimy rozkład powodowany cią­
głymi niepokojami i rozruchami, a w Rosyi panuje 
samowola i ucisk; z jednej więc strony anarchia, z dru­
giej despotyzm. Oto wszystko, czem te dwa mocarstwa 
mogą obsłużyć swoich współplemienników!

Ry stanąć zwycięsko do wojny, musi Rosyą obu­
dzić u siebie i rozwinąć ducha narodowego, co się 
stać może li tylko przemianą jej wewnętrznej polityki. 
Rosyanie powinni być powołani do nowego życia, za­
bezpieczonego poszanowaniem swobody i prawa. Wła­
dza nieograniczona, stanowiąca źródło samowoli, po-
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winna ustąpić miejsca ustrojowi konstytacyjnernu, opar­
temu na ustawie. Finlandya odzyskać powinna swoje 
prawa, zagwarantowane przez monarchów Rosyi i nie­
zaprzeczalnie jej należne.

Ale p r z e d e  w s z y s t k i e m n a l e ż  y w y c i ą- 
g n ą ć r ę k ę  do u c i e m i e ż o n y c h p r z e z  R o s y ę 
s ł o w i a ń s k i c h  b r a c i  i podnieść ich z poniżenia 
w jakiem są pogrążeni. Inaczej nie stanie Rosya na 
czele Słowiańszczyzny, a to tylko może jej dać nie­
zmierną siłę. ^

Nie przez czysto materyalną potęgę, polegającą 
na ucisku wszystkich podwładnych, ale jako obroni- 
cielka wyższych ludzkich idei, może Rosya spełnić 
swoje zadanie historyczne, którem jest: pod n i e ś  ie- 
n i e k w e s t y i s ł o w i a ń s k i e j i s k r u s z e n i e  ni  e- 
rn i e c k i e j hegemoni i ! ' ) .

Czy obudzi sie w Rosyi rozpoznanie tego wyso­
kiego zadania? Kto zna potężne siły, ukrywające się 
w duszach Rosyan, ten w to wątpić nie będzie; po­
ręcza to także odrodzenie Rosyi po wojnie krymskiej. 
Przyszłość dopiero pokaże, czy to rozpoznanie nastąpi 
drogą wewnętrznego rozwoju, czy też okupionem bę­
dzie potokami krwi i upadkiem licznych jeszcze pokoleń.

Może jest i Rosyi kiedyś przeznaczony czło­
wiek miary Cavoura lub Bismarcka, który pojmie 
znaczenie chwili i wąDrowadzi Rosyę na drogę wska­
zaną jej historyą. Może także zasiądzie na tronie car 
ożywiony idealnemi zadaniami monarchy Rosyi i ze­
chce stać się prawdziwym dobroczyńcą narodu?

Bądź co bądź, stan dzisiejszy przy krótkowidzą- 
cym, ubezwładniającym siły żywotne narodu, despo­
tyzmie, jest nie do zniesienia.

h  Ostatnie dwa ustępy w wydanem równocześnie przekładzie 
niemieckim, tłomacz-Niemiec opuścił! (P rzypisek Beclakcyi).
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Jeżeli Rosya ma dojrzeć i rozwijać się, to m u­
szą  a b s o l u t n e  r z ą d y  być z a m i e n i o n e  na 
k o n s t y t u c y j n e  i dokończoną musi być budowa, 
do której Aleksander II położył kamień węgielny.

Prędzej czy później, tą lub ową drogą, s t a ć s ię  
to mus i ,  bo ta konieczność leży nieodwołalnie w sile 
rzeczy.

Wypadki na to prą i nieodmiennie do tego celu 
doprowadzą.

Jest to zadaniem dwudziestego stulecia.







Kto nie chce nabywać «Nowej Biblioteki Uniwersalnej» seryami, 

lecz pragnąłby mieć specyalne działy, n. p. tylko dział powieściowy 

lub dział historyczny, i t. p., płaci następujące ceny za objęte wszyst­

kimi rocznikami:

PowiBści i nowele;
Bałucki. Mój pierwszy występ literacki (pow. humor.)

— Burmistrz z Pipidówki (powieść humoryst.)
BąkowskL Posaźna p a n n a ......................................
Czajkoiuski. Stefan Czarniecki (powieść histor.) . .
Frenzel. Prawa k o b ie ty ................................. ....  .
Gaioaleioicz. Majster do wszystkiego.......................

— Biedni l u d z i e ....................................................
— Niczyja..................................................................

Gliński i i .  M a m u s ie ...............................................
Irj). Pod rodzinnem n ieb em ......................................
Jirasek. Raj św iata ....................................................
Ko7itrymotvicz-Ogiński. Książę Hołuba, 3 tomy. .

— Z czeluści p iek ie lnych ......................................
Korolenko. Z Sybiru (now ele).................................

— Niewidomy m u z y k ...........................................
— Szkice powieściowe . ......................................

Korzeniowska. Nad s i ł y ..........................................
Kostomarow. Kudejar (powieść h is to r.)...................
Kowerska. Powieści....................................................

— Z pamiętnika ornitologa......................................
Krzyżanowski. Przełom i inne no w ele ...................
Lejkin. Pod hiszpańskiem niebem (powieść humor.)
A. M. h . Obrazki z życia (n o w e le ) ........................
Naganowski. Hessy 0 ’G r a d y .................................
Neumanowa. Baśnie i legendy Wschodu . . . .  
Sewer. Na szerokim św iecie......................................

— W kleszczach. M a g d u s ia .................................
— Bajecznie k o lo ro w a ..........................................

Sigurd. H um oreski....................................................
— Sprzedany sierota.................................

Tępa. N o w ele .............................................................
Tołstoj. Anna Karenina, 3 t o m y ............................
Zagórski. Nowele, 111 s e r y a ......................................

Razem 37 tomów . . .

Cena katalogowa
brosz.

Kor. 2*-iO 
» 2--K)
> 2-80 
» 3‘—
» 3*—
» 2-40
» 2*40
» 3'60
» 4-—
» 3-20
» 2-80
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» 5‘—
» 4"—
» 2'— 
» 4.—
» 2-40
» 4*—
» 3-20
» 3‘—•
» 2’40
> Ą-— 
„ . 4-~ 
» 2-40
» 1-20 
« 3-60
» 3-20
» 3 '~
« 1-—  

» l ’(iO 
.. 4*—
>. 10'— 
» 3'60

Kor. 111*6 0

opr.
w płótno

3- 20 
3.20 
3*60
4- _
3-20
3- 20
4- 40
5- ~  
4'— 
3-60

11' —

6'—
5'--
3.—
5'—
3-20
5'—

4'— 
3-20 
5 — 
5'—
3- 20 
2'—
4- 40 
4*— 
4 '-  
1-80 
2-40 
5*—

13'—
4-40

145*

Biorąc n a r a z  wszystkie te powieści — p ł a c i  się t y l ko
za 37 tomów broszurowanych . . Koron 3 7*— 1 z opłatą porlorya
za 37 „  oprawnych w płótno „  7 0 '— /  o 2 Kor. więcej.

Cena kotalogowa
Pamiętniki, opowiadania histor. i życiorysy * brosz,

Berg. Zapiski o polsk. powstaniu 1863 r. 3 tomy (illust.) Kor. 16'—
Chotkowski ks. Zniweczenie św. U n i i ................... » 3'20
Jełowicki ks. Moje wspomnienia  ........................ » 3'tlO

Proszę odwrócić 1

opr.
w płótno

19-—
4-~
4-60



Kołaczkowski. Pamiętniki (1797-1831) 4 tomy (illusti*) 
— Henryk Dąbrowski twórca legionów (z rycin.) 

Lichocki. Pamiętniki prezydenta m. Krakowa z r. 179-i
Murawieto. Pamiętniki (illu strow ane)...................
Paszkowski, Ks. Józef Poniatowski (z rycinami)
Rostworowski. Wspomnienia z r. 1863 ...................
Rys kampanii roku 1809 w Ks. Warszawskiem . . 
Szumski. Wspomnienia o 3 pułku ułanów (illustr.) 
Wężyk. Powstanie Królestwa Polskiego w r. 1831 . 
Włast. Opowiadania historyczne z dziejów okolicy

Słuczy na Wołyniu............................ ....
Wodzicka, Wilhelm I. i Eliza Radziwiłłówna (̂ illustr.) 
Wodzicki. Pamiętniki z czasów Rzeczyposp. Kraków. 
Wyhranow.<iki Aleks. Ongi w dworkach szlacheckich 
Wysocki. Pamiętnik z kampanii węgierskiej . . .
Ze wspomnień szlacheckich....................... ....  . .

Razem 23 tomy , . .

Cena katalogowa W
brosz. opr.

w płótno
K o r . 10"— 13  20

.. 2-— 3*—
1-— 2-_ w *

» 3 '— 4 —
>. 2-40 3-20
« 2 - - 3 —
« 3-60 4-60 Cl" 4 ’ —  
» 5*—

5‘—  
6-—

« 2-80 4*—
» — -80 1-60
» 3-60 4-60 Cl> 1 *---
« 2 - -

1-80 
3 — (d

« 1-— 1-80
K o r . 6 7*— 88-40

Biorąc n a r a z  wszystkie te dzieła -
za 23 tomy broszurowane . . . .  Kor. 35‘ - 
za  23 tomy o p r a w n e ................................ „  50 -

płac i  się tylko:
\  z opłatą portorya 
/ o 2 Kor. więcej.

Szkice z  dziejów literatury;
Chmielowski. Studya i szkice literackie, serya I. 
Mickiewicz A. Wybór listów, wydał J. Kallenb 
Sarnecki Z. Historya literatury francuskiej 
Tarnowski St. Studya do dziejów liter, polsk., tom

Tretiak J. Dr. Szkice literackie, serya II ..
Razem 8 tomów 

Bioi"ąc na r az  wszystkie te dzieła — p ł ac i  się t ylko;
za 8 tomów broszurowanych . . . Kor. 18 — ) z opłatą portorya
za  8 tomów opraw nych................................ „  24 — /  o 1 KoK więcej.

Cena katalogowa
brosz. opr.

w  płótno

Kor. 4  8 0 6  —
ch. > 4 -— B-—

> 6 -— 7 -—
I. > 4 -— 5 -—

II. 3> 4 -— B-—
III. > 4 . _ 5  —
IV. )> l , - _ B —

. . G-— 7 -—
Kor. 36-80 45-—

Historya polska, powszeclina i dzieje sztuki;
Czermak. Szkice historyczne z XVIII wieku . . . 
Gloger. Geografia historyczna Polski (z illustr.) . . 
Kalinka W. ks. Panowanie Stanisł. Augusta, 2 tomy

— Pisma pomniejsze, 3 tom y.................................
■— Sejm czteroletni, 5 tomów.................................
•— Galicya i Kraków ...............................................

Łubieński. Kwestya polska w R osyi.......................
Macania^ T. Szkice i rozprawy, 2 tomy . . . .  
Manteuffel. Cywilizacya nad Bałtykiem (illustr.). . 
Schnur-Pepłowski. Historya legionów (z illustrac.)

Cena katalogowa
brosz.



brosz. opr.
w płótno

» 4 -— 5 *—
> 9 -— 1 0 -—
» 5 'HO 7*60

Kor. 8 P — 102’ 80
się  t y lko:

brosz.
opr.

w płótno

1 .— 2 -—
1 '6 0 2-40
1 .— 1-80
1-20 2 '—
! • - 2 -—
4 -— 5 -—
1-20 2  —

1 f - 17-20

Cena katalogowa

Sizeranne. Malarstwo w Anglii.................................
Sokołowski. Sludya z dziedziny sztuki (z rycinami)
Szajnocha. Pisma historyczne, 2 tomy . .

Razem 22 tomów 
Biorąc n a r a z  wszystkie te dzieia —

za 22 tomów broszurowanych . . Kor. 50 —■ \ z opialą portorya
za 22 tomów oprawnych . . . .  „  65-— /  o 3 KoV. więcej.

Cena katalogowa
Filozofia, naolii społeczne, przyrodo., estetyka, itd ;
Chołoniewski ks. Sen w Podhorcach (studyum) . Kor.
Danielewicz. Alkohol i jego skutki . .
Echegaray J. Galeotto (dramat) . . .
Hygiena p a l e n i a .....................................
Konarski ks. O religii poczciwych ludzi 
Lisicka. Ze świata muzyki, życiorysy .
Łoziński. Tłum (szkic społeczny ) . . .

Razem 7 tomów 
Biorąc n a r a z  wszystkie te dzieła — płaci  s i ę  tylko:

za 7 tomów broszurowanych . . . Kor. 6-— \  z opłatą portorya
za 7  tomów o p r a w n y c h .................................... lO ’ — / o 1 K o r  więcej.

H P  Wymienione w tym wykazie dzieła mężna też nabywać osobno, 

lecz t y l k o  p o  k a t a lo g o w e j  c e n ie .

Dla osób chcących nabyć naraz

komplet „N o w e j Biblioteki Bniw ersalnej“
14 roczn ik ów , t . ,j.:

96 tom ów brosziiraw anycti . . . .  zn iża m y  cenę z  Kor. 109 na Ko r. 90
98 tom ów w  ozdobnej opraw ie płóciennej „  „  „  172  „  „  160

płatne naraz (nie na raty).
Kto nadseta należytość z góry, otrzymuje przesyłkę, lecz tylko w obrębie 
Austryi i Niemiec, franco. — Na spłaty częściowe nabywać można tylko 

seryarai lub działami, po wykazanych cenach.
Roczniki dawniejsze — o ile zapas starczy — kompletować można.

W szelkich wyjaśDieil odzlelamy ctiĘtoie —  ze s zy t okazo w y darm o. —  W y s y łk a  staranna
Prenumeratę przyjmuje każda księgarnia, tudzież 

Spółka Wydawnicza Polska (Kraków, Rynek, Pałac Spiski). 
Prospekt ten unieważnia wszystkie poprzednio wydane.
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